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Ziemio, która kwitniesz wiosną, 

owocujesz jesienią, 

kocham cię mocno, 

ziemio.

Gdybym mial piorun w garści 

— bóg zagniewany — 

tobie bym rzucił: naści 

lemiesz na twoje łany.

Ziemio ciężarna, ziemio pęczniejąca 

węglem, żelazem, naftą, 

zaklinam cię w imię słońca: 

stań się światło I

Niechaj robotnik, strudzony 

od wieku po wiek, 

powie ziemi rodzonej: 

jestem człowiek.

___________________ J
—  Pan ie  Przew odniczący , czy zechc ia łby  Pan zapoznać 

naszych C zy te ln ików  z za ło żen iam i P rog ram u  R o zw o ju  

i M o de rn izac ji Ł o d z i?

— Program obejmuje założenia ro7wojowe naszego 
miasta w latach 1971—1975 oraz w latach następnych. 
Ustala też wysokość nakładów oraz ramowy plan prze
biegu wykonania inwestycji. Ogólnie mówiąc, wykonanie 
tego szeroko zakreślonego programu, stworzy podstawy 
do dalszego, szybkiego i efektywnego rozwoju naszego 
miasta.

Mocą decyzji kierownictwa partii I rządu, Łódź otrzy
mała, na lata 1971—1975,. śrpdkl Inwestycyjne w wyso
kości ponad 38 miliardów złotych na rozwój gospodarki 
miejskiej. Nakłady te są o ponad 50 proc. wyższe od 
nakładów, przeznaczonych na ten sam cel w ubiegłym 
planie 5-letnim.

Wykonanie Programu w bieżącym pięcioleciu pozwoli 

w znacznym stopniu, odrobić, opóźnienia i stworzy pod
stawy do dalszego, dynamicznego rozwoju Łodzi w na
stępnych pięciolatkach. Program nakreśla plany moderni
zacji, rekonstrukcji i ogólnegb rozwoju przemysłu w Łor

Dalszy ciąg na str. 3
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A więc znany jest ju i  konkurent Richarda Nixor>a 
do fo(ela prezydenckiego w Listopadowych wyborach. 
Został nim George McGouern, 49-tetni senator z Po
łudniowej Dakoty, który na konwencji Partii Demo
kratycznej otrzymał o 200 głosów więcej, niż wynosi 
konieczne minimum. Zwycięstwo nie przyszło mu 
jednak łatwo. „Początkowo próbowałi go zignorować
— donosi korespondent agencji UPI — następnie go 
pokonać i wreszcie próbowali zjednoczyć się w spisku 
przeciw niemu”.

Głównymi rywalami McGorerna w  Partii Demokra
tycznej byli znacznie bardziej od niego znani politycy, 
senatorzy — Hubert Humphrey i Edmund Muskie. 
Ten pierwszy był już nawet — za prezydentury Lyn- 
dona Johnsona — wiceprezydentem USA.

Cytowany przeze mnie dziennikarz UPI barwnie 

i bardzo szczegółowo opisuje przebieg konferencji 

prasowej demokratów, na której oficjalnie ogłoszono

o nominacji McGoverna, Jej głównym „bohaterem” 

byl pokonany senator Humphrey, którego ogarnęła 

niewymowna rozpacz i na oczach zebranych zaczął... 

płakać. Trudno powiedzieć, czy rzeczywiście Hubert 

Humphrey tak bardzo przejął się swoją porażką, czy 

też był to chwyt reklamowy, mający mu zjednać, 

w następnych wyborach, niewieście serca spod znaku 

licznych stowarzyszeń współczujących. Jedno jest pew

ne — rezygnacje Humphreya i Muskiego na konwencji 

w Miami Beach zapobiegły rozłamowi w Partii De

mokratycznej, co jednak wcale nie oznacza, że zwo

lennicy obu senatorów poprą ' McGoverna. Aby sobie 

więc zapewnić maksimum głosów wśród wyborców 

z własnej partii zaproponował on cieszącemu się w 

dalszym ciągu ogromną popularnością Edwardowi 

Kennedy’emu kandydowanie na stanowisko wicepre

zydenta. Jak jiiż wiadomo, propozycja została odrzu

cona i o wiceprezydenlurę ubiegać się będzie 42-łetni 

Thomas Eagleton z Missouri.

Według prognoz amerykańskich biur badania opinii 
publicznej McGovern i Eagleton mają jedynie 35 proc. 
szans, żeby wygrać. Szczególnie ostatnio, po wizycie 
Nixona w Związku Radzieckim i podpisanych tam 
porozumieniach, sytuacja zmieniła się zdecydowanie 
na korzyść dotychczasowego prezydenta.’ Sutuncia mo
że ulec zmianie tylko-w tym wypadku, jeżeli McGo- 
vern przedstawi program wyborczy do1 przyjęcia dla 
większości Amerykanów. Wydaje się jednak, że cze
goś podobnego nie jewtr-mrw stanie uczynić, choćby 
dlatego, że społeczeństwo amerykańskie jest politycz
nie bardzo zróżnicowane.

A jak przedstawia się aktualny program McGover- 
na? Otóż McGovern widziałby inny podział dochodu 
narodoicego, niż do tej pory, pragnąłby ograniczyć 
wydatki zbrojeniowe i wycofać żołnierzy amerykiń- 
sklch z Wietnamu. Trzeba jednak pamiętać, że ta 
ostatnia sprawa nie jest pozytywnym argumentem wy
borczym we wszystkich warstwach społeczeństwa 
USA. Poza tym, w ostatnim czasie, Nixon zaczął zno
wu „grać" argumentem wietnamskim. Z tego też, m ię
dzy innymi, powodu polecił on podjąć rozmowy pa" 
ryskie w spranie zakończenia wojny w Wietnam te.

Przez opinię światową fakt ten został przyjęty z du

żym zadowoleniem, chociaż nadal nic nie tuskazuje 

na szybkie rozwiązanie problemu. Możliwe to będzie 

tylko wówczas, gdy Amerykanie wyrażą zgodę na po

lityczne, uwzględniające interesy całego narodu wiet

namskiego, rozwiązanie konfliktu, czyli uwzględnią 

żądania milionów Wietnamczyków, którzy chcą żyć 

w wolnej, demokratycznej i zjednoczonej ojczyźnie.

I  takie tylko wyjście z sytuacji przewiduje 7-punklo- 

wy plan Tymczasowego Rewolucyjnego Rządu Połud

niowego Wietnamu. Militarnie nic nie uda się wskó

rać, ;jak to pokazała kiłkułetnia rzeczywistość. Co naj

wyżej będą nowe ofiary w ludziach, spłoną kolejne 

wioski i legną w gruzy miasta wietnamskie.

Innym  — choć znacznie mniejszym — ogniskiem 
niepokoju jest Irlandia Północna (Ułster), gdzie po 
l i  dniach rozejmu znoiou doszło do wałk między pro
testantami, katolikami, a wojskiem brytyjskim. Są 
ofiary śmiertelne, a na ulicach Belfastu, Londonderry, 
Natury znów pojawiły się barykady, Wojna domowa 
w Ulsterze — wbrew propagandzie zachodniej — nie 
ma charakteru religijnego, lecz społeczno-ekonomicz
ny. Prawdą jest jednak, że najgorzej sytuowani w 
tamtejszym społeczeństwie są katolicy. Na to złożyło 
się wiele przyczyn, a przede wszystkim brak toleran
cji religijnej Anglików, którzy w X IV  wieku skolo
nizowali ten kraj.

Irlandia Północna jest kolejnym przykładem tego, że 
we współczesnym śtciecie m ilitarną silą nie można 
wszystkiego załatwić. Aby i lam zapanował spokój 
muszą ulec likwidacji obozy internowanych, trzeba 
będzie ogłosić amnestię, wycofać wojska brytyjskie, 
zapewnić prawa wyborcze i obywatelskie ubogiej czę
ści społeczeństwa Ulsteru oraz uzdrowić sytuację eko
nomiczną. Zarobki są tu bowiem o 30 proc. niższe, 
niż w pozostałych częściach Zjednoczonego Królestwa, 
szerzy się również bezrobocie. Bez spełnienia tych 
warunków może dojść co prawda do kolejnych za
wieszeń broni, ale na pewno nie do wygaśnięcia woj
ny domowej.

MAREK REGEL

Zewszqd o wszystkim £ Zewszęd o wszystkim £

Operacja „ E x p r e s s “
„NEWSWEEK” — NOWY JORK

Już ponad dziesięć tygodni 
trwają zacięte walki na 
przedpolach Hue, An Loc i 
w prowincji Kon Tum. Wy
nika z tego — twierdzi do
wództwo amerykańskie w 
Sajgonie — iż podjęte przez 
komunistów uderzenia nie 
osiągnęły zamierzonych ce
lów. Jednocześnie przemilcza 
się fakt, że komuniści w 
Wietnamie odnieśli zwycię- 
cięstwo o wyjątkowym zna
czeniu: sprowadzili do zera 
wszystkie wysiłki Stanów 
Zjednoczonych i sajgońskiej 
administracji w „pacyfika
cji" kraju. W takich prowin
cjach, jak Binh Dinh, Kon 
Tum, Pleiku, Binh Long i 
Tay Nink, a także w delcie 
Mekongu, pozycje Sajgonu 
zostały przerwane. Te suk
cesy komunistów mogą mieć 
decydujące znaczenie.

W czasie, gdy program 
„pacyfikacji” reklamowano 
jako nader pożyteczny, wie
lu ludzi w Stanach Zjedno
czonych uważało go, myląc 
się oczywiście gruntownie, 
za pewnego rodzaju filantro
pię.

W rzeczywistości wojna o 
„serca i umysły” Wietnam
czyków była czymś zupełnie 
innym.

Z ZIMNĄ KRW IĄ

Dziś już wszyscy wiedzą, 
że program „pacyfikacji”, 
prowadzony przy nieograni
czonym ogniowym wsparciu 
Amerykanów kosztował ży
cie tysiące spokojnych oby
wateli kraju. Istnieją szcze
gółowe dane dokumentalne, 
z których wynika, iż amery
kańskie siły zbrojne uni
cestwiły z zimną krwią ty
siące spokojnych obywateli 
Wietnamu.

Jest lo poważne oskarżę- 
■'•"ttier Ale nawet 1 te’ niewiel

kie wątpliwości, które jesz
cze miałem, pierzchły po 
szczegółowym zbadaniu wy
darzeń, którym towarzyszył 
jeden z najbardziej typo
wych epizodów w historii 
„pacyfikacji” Wietnamu. W 
końcu 19G8 roku, dowództwo 
amerykańskie w Sajgonie o- 
pracowało „przyśpieszony 
program pacyfikacji”. Do 
przeprowadzenia tej kam
panii wydzielono IX  dy. 
wizję piechoty, która już od 
pół roku tkwiła po uszy w 
operacji pod kryptonimem 
„Express”. Przeprowadzano 
ją  w prowincji Khen Hoa.

Spędziłem w tej prowin
cji kilka tygodni, zbierając 
szczegółowe dokumenty, ty
czące się operacji m ilitar
nych arm ii amerykańskiej. 
Udało mi się stwierdzić, iż 
w trakcie tej akcji żołnierze 
amerykańscy pozbawili ży
cia, mniej więcej, pięć ty
sięcy cywilnych Wietnam
czyków, pacyfikując Khen 
Hoa. Rozmiary zabójstw w 
tej prowincji przyćmiewają 
wszystko, co tylko nam wia
domo o krwawej łaźni w 
Song My.

Do czasu, gdy rozpoczęto 
operację „Express” prowin
cja Khen Hoa była już od 
długiego czasu twierdzą Na
rodowego Frontu Wyzwole
nia Południowego Wietnamu. 
Nawiasem mówiąc, wielu 
przywódców NFWPW wy
wodzi się z tej prowincji. 
Dzieci żołnierzy Vietcongu u- 

w szkołach 
NKWPW, wieśniacy uprawia
li ryż, starcy leczyli się w 
szpitalach NFWPW. Tysiące 
rodzin żyło tutaj od wieków, 
uprawiając żyzne równiny 
Khen Hoa. Ale dla amery
kańskiego dowództwa tery
torium, kontrolowane przez 
Viet,cong było tylko „strefą 
wojenną”, w której należy 
strzelać do każdej żywej is
toty. Miejscową ludność u- 
ważaną za sojusznika Viet- 
congu, można było uznać za 
obywateli tego kraju, dopie. (

ro po wykonaniu programu 
„pacyfikacji”.

IX-ta dywizja przeprowa
dzała operację wszystkimi 
środkami, znajdującymi się 
w jej dyspozycji. Dziewięć 
tysięcy żołnierzy przeczesy
wało teren, ale, praktycznie 
rzecz biorąc, „przeciwnika” 
nie było. „Pacyfikację" u- 
bezpieczala artyleria w skła
dzie 50 dział i 50 śmigłow
ców, uzbrojonych w rakiety 
powietrze-ziemia 1 automa
tyczne działka lotnicze. Pie
chota zawsze mogła liczyć 
na śmiercionośne wsparcie 
z powietrza. Wystarczy po
wiedzieć, iż w toku operacji 
„Express” na prowincję Khen 
Hoa dokonano 3 381 nalotów 
bombowych.

„Śmierć jest naszym zawo
dem, a zawód — to duża 
rzecz!” — głosi wielki napis 
nad sztabem oddziału śmi
głowców. Dewiza ta spraw
dza się praktycznie na każ. 
dym kroku. Obliczano, iż w 
czasie operacji „Express” za
bito 10 899 „wrogów”. „Tylko 
w marcu liczba zabitych do
sięgła 3 tysięcy. Nie jest to 
liczba, którą może się po
chwalić jakakolwiek inna 
amerykańska dywizja pie
choty za okres jednego mie
siąca” — stwierdzają ofi
cjalnie dokumenty sztabowe.

Na pytanie, w jaki sposób 
udało się dywizji tak wy
datnie zwiększyć jej bojowe 
konto, odpowiadano mi, że 
piloci śmigłowców otrzymali 
rozkaz strzelania do żołnie
rzy przeciwnika, „pracują
cych na polach”. Miejscowa 
ludność potwierdza, iż lotni
cy strzelali do chłopów zaję
tych pracą w polu.

,.bvwrz.rA 
DZIAŁAŁA W SPANIALE”

Ale nie tylko ilość zabi
tych wzbudza podejrzenia. 
Jeszcze bardziej podejrzana 
jest ilość zdobytej broni: pra
wie 11 tysięcy zabitych i za
ledwie 748 karabinów i auto
matów. Jeden z oficerów 
IX  Dywizji opowiada mi, że 
„żołnierzy Vietcongu zabija, 
no, nim zdążyli chwycić za 
broń”. Przedstawiciel do
wództwa wojsk amerykań
skich mówi znów, że „wielu

żołnierzy Vietcongu i party
zantów nie ma broni".

Pierwsze wyjaśnienie jest 
co najmniej kłamstwem, 
drugie — wymysłem. Pow
szechnie wiadomo? że nie u- 
zbrojonych żołnierzy V>et- 
congu w ogóle nie ma. Jeśli 
zaś chodzi o cywilnych oby
wateli kraju, to rzeczywiś
cie, nie noszą oni broni, a 
wielka różnica między iloś
cią zdobytych karabinów a 
ilością zabitych może świad
czyć tylko o tym. że żołnierze 
amerykańscy zabili tysiące 
Bogu ducha winnycti ludzi.

Statystyka, prowadzona w 
Szpitalu Bienhe jest po
twornym świadectwem strat, 
jakie poniosła ludność cy
wilna w wyniku działań 
armii amerykańskiej. Szpital, 
który odwiedziłem, obsługu
je niewielki rejon i przywo
żą tutaj tylko część rannych. 
„Większość rannych — po
wiedział mi oficer dowódz
twa amerykańskiego — nie 
trafia do szpitala, umiera w 
drodze”. A jednak w czasie 
operacji „Express” przez 
szpital w Bienhe przeszło 
1.882 rannych Wietnamczy
ków. Prawie wszyscy padli 
ofiarą strzelaniny amerykań
skiej piechoty l lotnictwa.

Pozostali przy życiu 
mieszkańcy Khen Hoa ze 
zgrozą wspominają czas, kie
dy amerykańscy żołnierze 
przeprowadzali „pacyfika
cję” prowincji. Niemal wszy
scy moi rozmówcy, tak lub 
inaczej, ucierpieli w wyniku 
bojowych działań armii 
amerykańskiej.

„— Przedtem nasza wieś 
liczyła pięć tysięcy miesz
kańców. Dziś nie pozostał 
ani jeden, 1 wsi też nie ma”
— powiedział m i starosta 
pewnej ws.i. — Amerykanie 
zniszczyli wszystkie domy 
granatami 1 bombardowa
niem z powietrza. Żołnierze 
podpalali nasze chaty. Ponad 
stu lucjzi Rostrąęjąto ży.ęjp, 
wiciu raniono, pozostali u- 
ciekll. Zginęło wiole 
dzieci”....

Takie, lub bardzo podob
ne, opowieści słyszałem w 
każdej wsi: tutaj zabito stu 
ludzi, tam — dwustu... Pe
wien starzec powiedział mi: 
„Amerykanie ’ zabili kilku 
partyzantów, ale najwięcej 
ofiar było wśród ludności 
cywilnej”. Ile ludzi zginęło? 
Na to pytanie odpowiedzieć 
nie sposób. Amerykanin z dlu 
gim stażem służby wojsko
wej w Wietnamie powiedział

mi, że spośród 10 899 zabi
tych, około 5 000 nigdy nie 
miało nic wspólnego z woj
skiem. „Ich wszędzie mylą z 
żołnierzami Vietcongu” — 
dodał mój rozmówca.

Staliśmy w miejscu, które 
do 19G9 roku było ulicą lud. 
nej wsi. Amerykański do
radca „w zakresie programu 
pacyfikacji” ogarnął wzro
kiem ruiny domów 1 okale
czone palmy kokosowe — 
główne źródło egzystencji 
wieśniaków — i powiedział: 
„potrzeba sześciu lat, żeby 
te palmy wydały znów o- 
rzechy kokosowe. Niewyklu
czone, że nie nastąpi to już 
nigdy”.

Uważa się, że program 
„pacyfikacji” został uwień
czony sukcesem. Do zburzo
nych, nieraz dymiących jesz
cze wsi, wprowadzano od
działy sajgońskie, które u- 
macniały się tam naprędce i 
ustanawiały władze Sajgonu 
w prowincji Khen Hoa. Po
dano do oficjalnej wiado
mości, że w prowincji, kon. 
trolowane przez Vietcong 
terytorium zmniejszyło się z 
45 proc. do 24 proc. i że pa
cyfikacją objęto 120 tys. 
osób. Ale jeśli chodzi o mie
szkańców Khen Hoa, to ich 
przytłaczająca większość nie 
ma najmniejszej wątpliwoś
ci, iż w wyniku pacyfikacji, 
tylko z ogromnym trudem 
udało się im uratować życie.

Czy dowództwo amerykań
skie zdaje sobie sprawę, co 
się właściwie dzieje? Wszy
stkie moje próby, by otrzy
mać odpowiedź na to py
tanie od dowódcy amery
kańskiego korpusu ekspedy
cyjnego, generała Abramsa, 
były systematycznie odrzuca
ne. Tylko z wielkim trudem 
udało m! się spotkać z jego 
przedstawicielem. Spytałem 
go: „jak dowództwo amery
kańskie ocenia żołnierza 
przeciwnika? Po czym po
znaje, że zabity Wietnamczyk 
był jednym z żołnierzy prze. 
ciwnika?”. Przedstawiciel 
dowództwa amerykańskiego 
powiedział, że nie jest w 
stanie odpowiedzieć na to 
pytanie.

Nie ulega wątpliwości, że 
dowództwo amerykańskie 
zdaje sobie doskonale spra
wę, jak ogromne ofiary 
wśród ludności cywilnej po
ciąga za sobą operacja „Ex- 
press”, prowadzona silą ca
łej dywizji piechoty. Generał 
Abrams, przedstawiając do 
awansu dowódcę IX-tej dy
wizji powiedział: „dywizja 
działała wspaniale”...

Fragment placu im. N. Barlickiego
Fot. W. PARYS

str. 2



Wielki
program
odnow y
Lodzi

DALSZY CIĄG ROZMOW Y  

Z PRZEWODNICZĄCYM PREZYDIUM 

RADY NARODOWEJ M. ŁODZI

mgr inż. Jerzym Lorensem

Dalszy ciąg ze str. 1

dzi oraz wytycza kierunki działania w zakresie poprawy 
warunków pracy załóg. Ale, oczywiście, nie tylko o prze
mysł tu chodzi, bowiem Program obejmuje także rozbu
dową i modernizację miasta, więc budownictwo mieszka
niowe, rozbudowę urządzeń komunalnych, rozwój szkol
nictwa wyższego, inwestycje kulturalne 1 ■ oświatowe, roz

wój lecznictwa, usług, handlu itd.
W zakresie budownictwa mieszkaniowego program Prz(-” 

w iduje wybudowanie m inimum 140 tysięcy izb mieszkal
nych, przy jednoczesnej poprawie wykonawstwa dT*ogą 
wprowadzenia nowych technologii, co podniesie jakość 

i funkcjonalność mieszkań.
Inwestycje przemysłowe obejmują budowę szeregu no

wych zakładów produkcyjnych przemysłu lekkiego i ma
szynowego. takich na przykład, jak Zakłady D ziew iarsk ie  

„Kalina”, w dzielnicy przemysłowej Nowe Sady. kombi
natu dziewiarsko-konfekcyjnego „Teofil” na Teofilowie, 
czesankowej przędzalni „Polanil” na Dąbrowie, fabrytu 
pluszów i dywanów „Tadka Ajzena” na Dąbrowie, zakła
dów włókien igłowych, kombinatu dziewiarskiego na Dą
browie odtworzenie odlewni „W ifama”, odtworzenie za

kładów „Elester”, rozbudowę zakładów radiowych „Fo- 

nica” i szereg innych.
Pewna ilość zakładów zostanie zmodernizowana, w pro

gramie zakłada się duży rozwój i modernizację przemysłu 
maszynowego ze szczególnym uwzględnieniem produ<kc.ij 
maszyn włókienniczych. Ta ostątnia gałąź przemysłu ma 
w Łodzi nader korzystne warunki rozwoju, ale. niestety, 
tylko w minimalnym stopniu wykorzystane. Stan re®1'*®' 
cji Programu w tym zakresie jest dalece niezadowalający 

i wykazuje duże opóźnienia z winy zainteresowanego re
sortu, który nie opracował kompleksowego programu roz

woju tej branży. , , , . .
Jednym z podstawowych elementów, decydujących

0 skali 1 dynamice rozwoju miasta jest zaopatrzenie Ło
dzi w wodę, stąd t.eż tak ważnym problemem jest termi
nowe wykonanie budowy wodociągu Sulejów — Łodz 
sieci rozdzielczej wodociągów. Dzięki zmianom w tw»ontt- 
logii wykonania budowy, wprowadzonym przez prunę 
eksoertów, powołanych przez Komitet Centralny PZPR, 
termin przekazania do użytku części I etapu budowy wo
dociągu w pierwszym kwartale 1974 roku jest realny. Za
rysowuje się więc perspektywa skrócenia całego cyklu 
wykonania inwestycji o 18 miesięcy. Podejmuierny st®ri?7 
nia, by termin oddania wodociągu do eksploatacji skrócić

jeszcze bardziej. . . .  ■_ j
Dużą pozycję w Programie zajmują plany rozbudowy

1 budowy ciaeów komunikacyjnych, zaolecza techniczno- 
eksploatacyjnego. zwiększenia ilości taboru pojazdów, 
usprawnienia całego systemu komunikacji miejskiej, co 
w znacznym stopniu zaspokoi potrzeby komunikacyjne 
mieszkańców miasta oraz aglomeracji łódzkiej.

W warunkach generalnej modernizacji przemysłu i przy 
pełnym rozwoju gospodarki miejskiej, budownictwa, ko
munikacji, usług ito. ustalony uprzednio bilans enereu 
cieplnej nie zrównoważy szybko narastaiacvch potrzeb. 
Jest to. między innymi, wynikiem wadliwej metodologu 
planowania oraz wadliwego bilansowania potrzeb, bez 
uwzględniania z g ó r y  zakładanych rezerw z mocv zródet 
energii. Wsoólnie z resortem górnictwa i energetyki pod
jęliśmy wvsi»ek. bv stworzyć warunki dla nrz^nioszeoia 
budowy FC IV a takżp zakończenia r"7bi'dowy EC TT oraz 
zakończenia budowy EC Lódź I II . Dzięki temu u a się 
uniknąć grożącego niedoboru cienia dla ogrzewania no
wych dzielnic mieszkaniowych, iak również dla potrze 
nowych i modernizowanych zakładów produkcyjnych, 

głównie przemysłu lekkiego.

—  J a k  n a  t le  r o z w o ju  In w e s ty c j i  p r z e m y s ło w y c h , b u 

d o w n ic tw a  m ie s z k a  p ło w e g o , u r z ą d z e ń  V o m u n a ln vcH  1 In^. 

p r z e d s ta w ia  s ię  p r o g ra m  r o z w o ju  za p le c z a  s o c ja ln o  k u  

tu r a ln c g o ?

— Tylko resort przemysłu lekkiego przedłożył komplek
sowy program poprawy warunków pracy i dalszego roz
woju bazy socjalno-kulturalnej i rekreacyjnej. Inne re- 
sorty nie przedstawiły jeszcze takich projektow. Podkre- 
ślam to szczególnie mocno, ponieważ brak ich uniemożli
wia integrację środków i wysiłków w zakresie rozbudo
wy bazy socjalno-kulturalnej oraz ich konfrontacji z za
łożeniami Programu Rozwoju i Modernizacji Łodzi, jak

również ich realizacji. . , ,,
Na poprawę warunków pracy 1 urządzenia socjalne d.a 

załóg zakładów pracy, w latach 1971-1975, „rzeznacza się 
z nakładów inwestycyjnych kwotę 900 milionow złotych 
oraz z nakładów na kapitalne remonty kwotę około pół

tora miliarda złotych. W  sumie: 2 miliardy 400 milionów 
złotych, nie licząc innych źródeł finansowania.

—  Czy w  ram ach  tych środków  m ieśc i się także  roz

w ó j bazy re k reacy jne j?

— Tak. W tym dziale Program zakłada budowę nowych, 
1 rozbudowę już istniejących, ośrodków wypoczynkowych 
dla załóg zakładów pracy i ich rodzin, zarówno w mieś
cie, jak 1 poza miastem. Przewiduje także wydatne po
lepszenie warunków w zakresie bezpieczeństwa i higieny 
pracy oraz warunków wypoczynku w samych zakładach 
pracy, dzięki takim inwestycjom, jak boiska sportowe, 
ogródki działkowe, baseny, zielone tereny przyfabryczne 
itp. Plany tego działu programu oU jm u ja  jeszcze rozwój 
lecznictwa, więc, między innymi, budowę kilku przychodni 
międzyzakładowych i przyzakładowych, a także rozbudo
wę i modernizację wielu innych placówek służby zdro

wia.
Dużą pozycję w Programie Rozwoju i Modernizacji Ło

dzi zajmują inwestycje na potrzeby wyższych uczelni. 
W  latach 1971— 1973 powstaną nowe obiekty budowlane 
dla potrzeb Instytutu Fizyki, Instytutu Chemii, Instytutu 
Papiernictwa, Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych, zosta
ną rozbudowane obiekty Wydziału Chemii Spożywczej 
PŁ, Wydziału Budownictwa Lądowego PŁ, rozpocznie się 
budowę szpitala klinicznego Akademii Medycznej i inne.

Oczywiście nie sposób wymienić tu wszystkich ważnych 
pozycji Programu. Wymieniłem zaledwie część najważ

niejszych.

—  Ja k i jest podstaw ow y cel w y k o n an ia  tego w ie lk iego  

p ro g ram u  odnow y Łodz i?

— Realizacja wytycznych VI Zjazdu partii, i co za tym 
idzie — wzrost poziomu życiowego mieszkańców naszego 
miasta, wydatna poprawa warunków socjalno-bytowych 
oraz stworzenie solidnych podstaw do dalszego, intensyw
nego i harmonijnego rozwoju Łodzi i całego zespołu

miejskiego. , , .
Program, szeroko rzecz ujmując, jest integralną częścią 

planu rozwoju całego kraju i wypływa z polityki społecz
no-ekonomicznej naszej partii, zmierzającej do systema
tycznej poprawy warunków bytowych, socjalnych i kul

turalnych ludzi pracy.
Pełne 1 terminowe wykonanie zadań Programu Rozwo

ju i Modernizacji Łodzi będzie wymagało dużego wysiłku 
całego łódzkiego, społeczeństwa. Już dziś mogę powie
dzieć, że łodzianie traktują realizację tego wielkiego Pro-
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gramu odnowy miasta, jako sprawę własna, sprawę oso
bistych ambicji. Świadczą o tym dotychczasowe wyniki 
wykonania' planów produkcyjnych i inwestycyjnych, ska
la zobowiązań załóg łódzkich zakładów pracy w Akcji 
Dwudziestu Miliardów. Łodzianie zobowiązali się do wy
konania dodatkowej produkcji o wartości ponad miliarda 
złotych i do czerwca br. zobowiązania te wykonali już 
w pięćdziesięciu procentach.

—  Czy środk i przeznaczone na w ykonan ie  P rog ram u  są

w ystarcza jące?

— Są to poważne sumy, jednakże potrzeby naszego 
miasta są także ogromne. Wskutek zaniedbań w m inio
nym okresie, nagromadziło się mnóstwo opóźnień w roz
woju Łodzi, we wszystkich dziedzinach gospodarki m iej
skiej. Dzięki tym środkom odrobimy wiele zaległości.

—  T ak szerokiego p ro g ram u  odnow y Ł ó d ź  n ig dy  jesz 

cze nie  m ia ła . Jego  w ykonan ie  w ym aga  now ato rsk ich  roz

w ią za ń  o rgan izacy jnych , techn icznych itp . Ja k ie  in ic ja ty 

w y pod ję to , by zabezp ieczyć pe łne  i te rm inow e  w y ko n a 

n ie  nakreś lonych  zadań?

— Zacznijmy od tego, że już podczas wstępnych opra
cowań Programu Rozwoju i Modernizacji Łodzi wyłoniły 
się przeróżne trudności, Wobec tego, uchwałą Rady M i
nistrów, do kontroli wykonania Programu, powołano Z e 

spól Koordynacyjny do Spraw Rozwoju i Modernizacji 
Łodzi pod przewodnictwem min. Szyra. Zespół ten jest 
niejako przedłużeniem działania Komisji Partyjno-Rządo- 
wej do Spraw Opracowania i Realizacji Programu Roz

woju i Modernizacji Łodzi.
W skład Zespołu wchodzą przedstawiciele Komitetu Cen

tralnego i Komitetu Łódzkiego PZPR, Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, przedstawiciele resortów: budow
nictwa, przemysłu lekkiego, energetycznego, gospodarki ko
munalnej i maszynowego oraz prezydiów WRN i Rady 
Narodowej m. Łodzi. W pracach tego zespołu biorą także 
udział stali przedstawiciele W KZZ w Łodzi, NOT i Naro
dowego Banku Polskiego. Jest to więc ciało, które usuwa 
najtrudniejsze przeszkody i czuwa nad terminową reali
zacją opracowanych planów. Zatrzymałem się nad tym 
nieco dłużej, żeby podkreślić szczególną rolę, jaką odgry

wa ten Zespół w dziele odnowy Łodzi.

Teraz, jeś li chodzi o in ic ja tyw y , zmierzające do uspraw
n ie n ia  pracy. O tó ż  w p row adz iliśm y  ju z , i w p row adzam y  

nada l, w ie le  zm ian  w systemach organ izacy jnych . Jedne  

ju ż  ow ocu ją , na bieżąco, inne  s tw a rza ją  perspektyw y le 

pszej, w yda jn ie jsze j pracy w  n a jb liższe j przyszłosci. j e 

steśmy w  trakcie  reorgan izac ji b iu r  p ro jek tow ych  i Pr* f ° "  
s ięb iorstw  w ykonaw stw a inw estycyjnego. O g rom na  d y n a 

m ik a  w zrostu  inw estyc ji w ym aga n iezw yk le  spraw nego  i 
precyzyjnego w spó łd z ia łan ia  b iu r  p ro jek tow ych , ap a ra tu  

inw estorsk iego i w ykonaw ców .
D ążąc  do zapew n ien ia  odpow iedn ie j bazy p rodukcy jne j, 

p ow o łu jem y  now e insty tuc je  w ykonaw stw a budow lanego , 
jak  na p rzyk ład  P rzeds ięb iorstw o Robót In ży n ie ry jnych , 

'P rzedsiębiorstw o R obót W odno- Inżyn ie ry jnych  „H ydrobU ; 
dow a- Łódź" oraz P rzeds ięb iorstw o R o b ó t  K ole jow ych . Ju z  

w  na jb liższy m  czasie u tw orzym y  rów n ie ż  now e przedsię

b io rstw a budo w n ic tw a  kom una lnego . U ruchom ien ie  tych 

przedsięb iorstw  złagodzi w ystępu jące  nap ięc ia  w  w ykony 

w an iu  p lan ów  inw estycy jnych .
O p racow u jem y  now y, rozw o jow y m odel o rgan izacy jny  

zap lecza technicznego, k tóry  zak łada  in tegrac ję  i spec ja li

zac ję p rodukc ji w zak ładach  p rodukc ji pom ocnicze j.
Łódzk ie  Z jednoczen ie  B u dow n ic tw a  zostało zobow iązane  

do kom pleksow ego opracow an ia  o rgan izac ji, koncentrac ji 

i spec ja lizac ji b udow n ic tw a . U sta lono  k ie runk i rozw o ju  

b iu r  pro jek tow ych , g łów n ie  „M ias top ro je k tu " i ich spec ja

liz ac ji. W prow adzam y  ju ż  w życie now y system  uproszczeń 

dokum en tac ji przy ad ap to w an iu  b udy n k ów  m ieszka lnych , 

oparte j na W o jew ódzk im  Zestaw ie  P ro jek tów .
Spec ja lis tom  z Łódzk iego  B iu ra  P ro je k tów  B udow n ic tw a  

Przem ysłow ego zlecono opracow an ie  kom pleksow ego  m o 

de lu  organ izac ji i za rządzan ia  now oczesną d z ie ln ic ą  ma- 
gazynow o-przem ysłow ą, od fazy p rog ram ow an ia , poprzez 

budow ę, ą ż  do eksp loa tac ji w łączn ie . _ .
P ow o ła liśm y  do życia B iu ro  S tu d iów  i P ro jek tow  In ży 

n ie r ii i K o m u n ik a c ji M ie jsk ie j, .co, w  pow iąza n iu  z in n y 

m i zespo łam i, s tw orzy w a runk i do u tw orzen ia , w  1973 ro

ku , B iu ra  P lan ow an ia  R o zw o ju  M iasta. Polepszy to, w  

w y da tnym  stopn iu , w a run k i o rgan izacyjno- techn iczne w  

zakresie  p rogram ow an ia , p la n o w an ia  .i koo rdynow an ia  

p rac , zw iązanych  z przestrzennym  i gospodarczym  rozw o

je m  Łodzi i ag lom erac ji m ie jsk ie j.
Widzimy potrzebę nieustannego doskonalenia systemu 

zarządzania i kierowania administracją i gospodarką tere
nową. Mamy jeszcze w tej dziedzinie duże braki i będzie
my je na bieżąco usuwać- Sprawą dużej wagi jest wzmo
żenie dyscypliny pracy i w tym kierunku podjęliśmy juz 

szereg decyzji.
Zmiany te, i zresztą szereg innych, o których nie wspom

niałem, spowodowały konieczność wzmocnienia kadrowego 
poszczególnych wydziałów i jednostek, podporządkowanych 

Prezydium Rady Narodowej.

—  W ykonan ie  P ro g ram u  w y m ag a  oczyw iście odpow ied 

n ie j siły  roboczej. Czy Ł ód ź  będzie  m ia ła  w ystarczającą 

ilość rąk  do pracy, by m óc sprostać tem u zad an iu ?

— Tak, przede wszystkim przez wyzwalanie rezerw, 
więc usprawnianie organizacji pracy, mechanizację robót, 
na przykład robót ziemnych, wprowadzanie nowoczesnego 
sprzętu budowlanego, zwiększenie dyscypliny pracy, a tak
że stwarzanie atrakcyjnych warunków pracy w budow
nictwie, gospodarce komunalnej, usługach itd. Do pracy 
będziemy, rzecz jasna, angażować także robotników i fa
chowców spoza Łodzi, przede wszystkim młodzież, wcho
dzącą w wiek produkcyjny.

—  I  ostatn ie  py tan ie : N a jw a żn ie jsze  zam ie rzen ia  na la 

tu  1916-80?

— Następne pięciolecie będzie kontynuacją zadań Pro
gramu. Więc przede wszystkim dalsza modernizacja i re
konstrukcja przemysłu lekkiego, chemicznego i maszyno
wego, ze szczególnym .akcentem na produkcję maszyn 
włókienniczych.

Nieustanne dążenie do zapewnienia dobrych warunków 
pracy, do poszerzenia bazy socjalno-bytowej i rekreacyjno- 
wypoczynkowej załóg zakładów pracy oraz rozbudowy in
stytucji kulturalnych, naukowych i oświatowych, budow
nictwo mieszkaniowe i rozwój gospodarki komunalnej oraz 
usług — będą nadal dominować w planach pięciolecia 
1978-80.

W latach 1976-80 ludność miasta wzrośnie do ok. 830 
tysięcy mieszkańców. W związku z tym program budow
nictwa mieszkaniowego będzie mocno napięty. Powstaną 
nowe osiedla: Widzew-Wschód, Henryków, Retkinia-Za- 
chód i Teofilów D. Osiedla, budowane w latach. 1971-73, 
będą rozbudowywane, podobnie jak i śródmieście. Wyty
czne planu na lata 1976-80 w zakresie gospodarki mieszka
niowej przewidują uzyskanie wskaźnika: jedna osoba na 
jedną izbę. Dlatego też trzeba będzie wybudować co naj
mniej 65 tysięcy mieszkań.

W centrum uwagi pozostanie przebudowa 1 rozbudowa 
układów komunikacji miejskiej, ze szczególnym uwzględ
nieniem arterii tranzytowych i węzłów drogowych. Plany 
zakładają dalszy rozwój środków komunikacji pasażerskiej
— tramwajowej, autobusowej oraz kolejowej, budowę no
wych przejść bezkolizyjnych dla pieszych, parkingów, ga
raży, stacji obsługi samochodów itp. W przyszłym planie 
pięcioletnim łódzka obwodnica kolejowa powinna już być 
włączona do systemu komunikacji miejskiej- Przewiduje 
się też reaktywowanie połączeń lotniczych z Łodzią.

Zostaną utrzymane te same kierunki rozwoju przemysłu. 
Pewna część inwestycji przemysłowych, zapoczątkowanych 
w bieżącym pięcioleciu rozpocznie produkcję po roku 1975.- 
Dlatego przyjmujemy, iż tempo wzrostu produkcji będzie 
większe w latach 1976-80, niż w latach 1971-75, a pro
dukcja globalna w latach 1976-80 wzrośnie o około 50 pro
cent w-porównaniu z poprzednim planem pięcioletnim. No
we inwestycje przemysłowe będą lokalizowane na Dąbro
wie, Teofilowie, Nowych Sadach, Radogoszczu, nowo pow
stającej dzielnicy przemysłowej „Smulsko" i in.

Na początku przyszłego pięciolecia zostanie zakończona 
budowa pierwszego etapu inwestycji sulejowskiej i rozpo
cznie się budowa następnego etapu wodociągu. Dzięki temu 
sjeć wodociągowa, około -1980 roku, zwiększy się o dal
szych 200 kilometrów bieżących i już blisko 92 proc. mie
szkańców miasta będzie korzystać z wodociągu miejskiego 
w obrębie posesji.

Wielką inwestycją będzie budowa drugiego etapu nowej 
elektrociepłowni EC-IV oraz końcowe prace przy rozbu
dowie EC-III.

Oczywiście w dalszym Ciągu będzie budowane i rekon
struowane Centrum i Śródmieście, rozbudowywane dwor
ce kolejowe — Fabryczny i Kaliski. W budowie jest i na
dal będzie realizowanych szereg obiektów, tworzących 
centrum ogólnousługowe Łodzi.

W latach realizacji planu 1976-80 będzie już bardzie] 
widoczny plastyczny obraz nowoczesnej Łodzi.

—  D z ię k u ję  za rozm ow ę.

N o to w a ł: W Ł O D Z IM IE R Z  S T O K O W S K I

str. 3



*

ANDRZEJ F. GRABSKI

upiec 1944 -  przypomnienie
P erspek tyw a w ięce j n iż  ćw ie rćw iecza , ja k ie  u p ły n ę ło  od tam tych  

chw il, z a ta r ła  w  lu d zk ie j pa m ięc i w ie le  z d ram a ty zm u  s taw a 

li ,***“ s' ę ^ e j ó w .  P ow o łan ie  do życ ia  o rganu , k tó ry  by w  im ie n iu  
SU po lsk ie j lew icy o b ją ł wrładzę  na w y zw a lanych  obszarach P o lsk i d o . 

Konało się w  sy tuac ji, kiedy ka żda  ch w ila  by ła  droga, a w a lk a  o n a j .  

w yższą s taw kę —  o przyszły k s z ta łt  społeczny i po lityczny  od rodzo 

n e j p o lsk ie j państw ow ośc i —  w k rac za ła  w  decydu jąc ą  fazę. P rzy po m 
n ijm y  sobie chrono log iczny  c iąg  w y da rze ń .

18 L IP C A  1944 — narada człon
ków delegacji KRN i prezydium 
ZG ZPP, na której dyskutowano 
przygotowany przez kierownictwo 
Biura Komunistów memoriał o 
utworzeniu polskiego rządu tym
czasowego. Postanowiono powołać 
do życia Delegaturę KRN dla Te. 
renów Wyzwolonych, której skład 
m iał być dość szeroki, bowiem 
traktowano ją jako „ukrytą for
mę powołania rządu tymczaso
wego”. O jawnej nie było mowy 
ze względu na sytuację między
narodową.

19 L IP C A  — przedstawiciele 
Delegatury zostali przyjęci przez 
J. W. Stalina i W. Molotowa, u- 
stalono przystąpienie do opraco
wania układu, określającego sto
sunki między polską administra
cją i głównodowodzącym radziec
kich sił zbrojnych, wzorowanego 
na wcześniejsrym porozumieniu 
radziecko-czechoslowackim, za
wartym w Londynie 8 maja.

20 L IP C A  — posiedzenie Dele
gatury (w rozszerzonym składzie) 
uchwala zredagowanie manifestu, 
który będzie ogłoszony w pierw
szym wyzwolonym polskim mie
ście i powołuje do tego celu ko
misję, ponadto dyskutuje i posta
nawia powołanie organu praso
wego — „Rzeczypospolitej”. Po
wołuje komisje: do opracowania 
tekstu porozumienia z władzami 
radzieckimi oraz do spraw gospo
darczych.

Tego samego dnia wieczorem
— po przeprowadzeniu konsulta
cji z rządem ZSRR postanowiono 
silniej zaakcentować państwowy j 
międzynarodowy charakter two
rzonej władzy. Zrezygnowano z 
nazwy Delegatury i po dyskusji 
przyjęto nową, znacznie więcej 
mówiącą: Polski Komitet Wyzwo
lenia Narodowego. W porówna
niu z Delegaturą, jego skład m iał 
być rozszerzony o kilka osób spo
śród polskich działaczy z ZSRR 
oraz pięć osób z terenów, które 
znajdowały się jeszcze pod nie
miecką okupacja; później z tej 
ostatniej koncepcji zrezygnowano. 
Ponieważ nie można bvt0 szybko 
porozumieć się z Prezydium KRN 
opracowano na miejscu ustawę o 
powołaniu PKWN, którą KRN 
następnie zatwierdziła.

Ustawa nosi datę 21 L IP C A  1 

wymienia 13 członków PKWN, z

których pięciu było członkami 
PPR, trzech PPS, czterech SL, je
den SD, dwóch bezpartyjnych. 
Dzień 21 lipca prócz opracowy
wania ustawy poświęcono na pra
cę nad zredagowaniem Manifestu 
PKWN. Zajęła się tym komisja, 
której przewodniczył Jerzy Borej
sza. Rozpatrywano dwa projekty 
tego dokumentu, przedłożone 
przez Stefana Wierblowskiego i 
Bolesława Drobnera. Podstawą do 
dyskusji stal się projekt pierw
szy, w znacznej mierze oparty c 
tekst projektu deklaracji pro
gramowej, opracowany niedłu
go przed śmiercią przez Alfreda 
Lampego. Przyjęty ostatecznie po 
długiej dyskusji, w której zazna
czyły się różnice zdań co do nie
których istotnych problemów, 
tekst Manifestu PKWN przejął 
wiele sformułowań z tekstu pro
jektu Lampego, dotyczących sto
sunków Polski z sąsiadem wscho
dnim, polityki społecznej i gospo
darczej oraz innych spraw.

Zaakceptowany przez Komisję 
tekst Manifestu został przedłożo
ny PKWN dnia 22 L IP C A  i po 
nowej dyskusji nastąpiło jego u- 
chwalenie. Jak wiadomo, tekst 
dokumentu został natychmiast o- 
deslany do polowej drukarni, bo-

• wiem miał się ukazać już następ
nego dnia — 23 lipca — na ła
mach „Rzeczypospolitej”. Jako 
miejsce wydania Manifestu 
PKWN podano Chełm, wyzwolo
ny przez Armię Czerwoną 22 lip
ca (niekiedy podaje się mylnie, że 
20 lub 21 tego miesiąca), pierw
sze polskie miasto, które znalazło 
się pod władzą Komitetu. Mani
fest i komunikat o powstaniu 
PKWN zostały odczytane przed 
mikrofonami radiowymi w Mo
skwie w audycji ZPP jeszcze dnia 
22 lipca o godzinie 8.15 czasu 
wschodnioeuropejskiego.

N A S T Ę P N E G O  D N IA , 23 L IP 

CA . po raz pierwszy nazwa 
PKWN pojawiła się w korespon
dencji dyplomatycznej. Przewod
niczący Rady Ministrów ZSRR J. 
Stalin w odpowiedzi na depeszę 
brytyjskiego premiera W. Chur
chilla w sprawie ewentualnego 
przyjazdu Mikołajczyka do Mo
skwy oświadczył, że byłoby naj
lepiej, gdyby przedstawiciel em i
gracji porozumiał się z powsta
łym właśnie PKWN. Tego same
go dnia PKWN zatwierdził tekst

porozumienia między naczelnym 
wodzem wojsk radzieckich a pol
ską administracją.

25 L IP C A  został ustalony prze
bieg granicy i podpisano-w tej 
sprawie porozumienie.

26 L IP C A  E. Osóbka-Morawski 
i W. Mołotow położyli swoje pod
pisy pod „Porozumieniem między 
PKWN i Rządem ZSRR o stosun
kach między radzieckim Wodzem 
Naczelnym a polską administracją 
po wkroczeniu wojsk radzieckich 
na terytorium Polski1'. W nocy z
26 na 27 lipca odbył się uroczy
sty bankiet pożegnalny, wydany 
przez rząd radziecki na cześć 
PKWN, po którym dwoma Dou
glasami strzeżonymi przez eska
drę myśliwców Komitet przybył 
do Chełma.

„W  C h e łm ie  w skazano  n am  ty l

ko b udynek  — przytoczmy tu za 
historykiem fragment wspomnień 
E. Osóbki-Morawskiego — w 

k tó rym  by ł m ie jscow y  U rząd  

Skarbow y , i b udynek  na  tym cza 

sowe m ieszkan ia  cz ło nków  P K W N  

i jego u rzęd n ik ów . B udynek  U- 

rzędu  Skarbow ego  by l s p ląd ro w a 

ny. szafy po rozb ijane , ak ta  w  po 

n iew ierce  w a la ły  się po poko 

ja ch  i ko ry ta rzach . N ic  ro zpo rzą 

dzano  żad nym  jeszcze persone

lem  sprzątaczek , an i ż a d n ą  go 

tów k ą  na  ich  w yna jęc ie  spośród 

m ie jscow e j ludnośc i. C z łonkow ie  

P K W N  i ich  u rzędn icy  w  liczb ie  

k i lk u n a s tu  osób sam i chw yc ili za 

m io tły  i szczotki i p o rządk ow a li 

poko je  na  b iu ra  i u s taw ia li w 

n ich  b iu rk a , szafy, k rzes ła”. 

Wielkie sprawy przeplatały się z 

małymi: ponieważ PKWN był bez 
grosza a nie chciano uciekać się 
do rekwizycji, przez pierwsze ty
godnie opędzał wszystkie wydat- % 
ki osobliwą walutą, którą były... 
drożdże, wykorzystując ogromną 
różnicę cen urzędowej i wolno
rynkowej, wynoszącą 980 zł. „O- 

pe rac je  z d ro żd żam i — stwierdzi 
później E. Osóbka-Morawski — 
s ta n o w iły  przez k ilk a  tygodn i 

g łów ne  źród ło  środków  fin a n so 

w ych  do  kasy P K W N " . W te j 

też walucie udzielono pierwszych 
dotacji organizacjom społecznym, 
a historyk tych dni odnalazł po 
latach nawet urzędowe pismo 
jednego z resortów „z p rośbą o 

p rzyd z ia ł 50 kg d ro żd ży  na  zak up  

m aszyny  do p is an ia ” . Zastana w  

Chełmie podporządkowana Lon
dynowi rada miejska po w e zw a 

niu ze s trony  przew odn iczącego  
P K W N  28 lip c a  w ieczorem  roŁ . 
wiązała się, n ie  stawiając oporu.
W przyszłości nie zawsze tak jed
nak będzie.

Oto jeden chronologiczny ciąg 
wydarzeń, znanych dziś stosunko
wo dokładnie dzięki relacjom ich 
świadków i aktorów oraz pracy 
współczesnych historyków. Jest 
jednak i d rug i, bez którego ten, 
któryśmy tu zarysowali w n a j
większym skrócie, jest niezrozu
miały. Jeszcze w 1943 r. dowódz
two AK w porozumieniu i uzgod
nieniu z londyńskim rządem emi
gracyjnym przystąpiło do przygo
towywania planu „B u rza ” , które
go celem było przechwycenie 
władzy w Polsce w  momencie 
wkraczania wojsk radzieckich. 
Bór-Komorowski rozkazywał — 
jak wynika to z jego depeszy do 
Sosnkowskiego z 26 listopada 1943

— aby '„wobec wkraczającej na 
ziemie nasze regularnej armii ro
syjskiej wystąpić w roli gospoda
rza". W pełni podzielał to stano
wisko emigracyjny rząd w Lon
dynie, solidaryzując się ze stara
niami, „aby wobec wkraczających 
na ziemie polskie Rosjan repre
zentować Rzeczpospolitą” (z de
peszy Sosnkowskiego do Bora, 26 
listopada).

Nie miejsce tutaj na dokładne 
referowanie wszystkich niuansów 
gry politycznej prowadzonej przez 
środowiska emigracyjne i ich 
krajowe ekspozytury, znanych 
stosunkowo dokładnie i omówio
nych przez historyków. W każ
dym razie przygotowania, aby w 
stosunku do wkraczającego do 
Polski wojska radzieckiego i lu
dowej armii polskiej wystąpić w 
roli sprawujących już władzę go
spodarzy były bardzo daleko po
sunięte. Poważnie rozbudowano 
sieć podziemnej administracji cy
wilnej, podporządkowanej jedno
litemu kierownictwu delegata 
rządu na kraj, obsadzono wszyst
kie stanowiska od wojewodów do 
wójtów i sołtysów, utworzono 
policyjny Państwowy Korpus Bez
pieczeństwa z myślą o prze
ciwnikach politycznych. W kwiet
niu 1944 ukazał się dekret o 
mianowaniu delegata krajowego 
zastępcą prezesa Rady Ministrów, 
w którym określano jako cel jego 
działalności m. in. „poczynienie 
koniecznych przygotowań do 

, objęcia we właściwym czasie 
jawnej władzy”. Ta linia polity
czna doprowadzi do podjęcia de
cyzji o powstaniu w Warszawie,
o którym myślano zrazu — jak 
depeszował Mikołajczyk do dele
gata Jankowskiego 4 lipca 1944, 
po rozmowach z Kukielem j 
Sosnkowskim — jako o ewentu
alnym „częściowym powstaniu, 
gdzie by władzę przed przyjściem 
Sowietów objęli Delegat Rządu i 
Komendant Armii Krajowej”. 
Przejmowanie władzy planowano 
dokonywać sukcesywnie, w m ia
rę wyzwalania poszczególnych o- 
środków spod okupacji, przy 
czym polityczne agendy rządu 
londyńskiego gotowały się do 
stłumienia silą wszelkich obja
wów — jak się wyrażano „anar
chii”. Z depeszy Bora z 17 czerw
ca 1944 wiadomo, że myślano już
o specjalnych obozach „odosob
nienia” przeznaczonych dla „ele
mentów wywrotowych, niebez
piecznych dla państwa”, zas tan a 

wiano się-nad, tom, jakie mają w , 
nich panować porządki itd. Nie 
rokowało to nadziei na politycz
ną sielankę. Dnia 26 lipca. na 
wiadomość o utworzeniu PKWN, 
powołana została Krajowa Rada 
Ministrów na mocy uchwały, 
którą antydatowano na... 3 maja.

Dosyć tych szczegółów. Czas 
wyzwalania ziem polskich spod 
hitlerowskiej okupacji otwierał 
nowy okres walki o kształt odro
dzonego polskiego państwa. Pro
jekty i plany, wielkie zamierzenia, 
trzeba było teraz wprowadzać w 
czyn. Rozpoczynała się socjalisty
czna rewolucja w naszym kraju 
U jej początków był PKWN. 
Władza ani przez chwilę nie le
żała na ulicy, trzeba było stoczyć
o n ią walkę.

D
la  ogarn ięc ia  ro zm ia 

rów  tego co jest, trze '

ba by p rzypom n ie ć  to 

co by ło . C udem  m ożna  by 

n a zw ać  sypan ie  na  glebę, 
n igdy  n ie  u p ra w ian ą , z ia r

na, k tóre  na ty chm ias t w y

d aw a ło  w span ia le  owoce. 

M rzo n k am i nazyw ano  za

m ia ry  p ow o łan ia  w brew  

ob ie k tyw nym  w a run k o m  —  
wyższych ucze ln i w  Lodzi. 

P rzym ie rzono  siły do z am ia 

rów , m a ją c  za p u n k t w y j
ścia je d y n ą  rzecz: rew o lu 
cy jne  zm ian y , o tw ie ra jące  

przed narodem  now ą epokę 

d z ie jow ą . W  budow ie  fu n 

d am en tów  Po lsk ie j Rzeczy
pospo lite j L u d o w e j zna laz ło  

się m ie jsce  d la  ziszczen ia 

daw nych , bezow ocnych sta

ra ń  w ła d z  m ie jsk ich  o po 

s iadan ie  w ła sne j w yższe j U- 

cze ln i un iw ersy te tu  lu b  po

lite chn ik i. O d d z ia ł W o lne j 

W szechn icy by ł je d y n ą  zdo 
byczą robotn iczego m ias ta  

la t m iędzyw o jennych , a  u- 

porczyw e s ta ran ia  o jego 
ro zw ó j, o p ow o łan ie  w y dz ia 

łu  lekarsk iego w  Lodzi ja k o  

f i l i i  U n iw ersy te tu  P o znań 

skiego —  p rze rw a ła  w o jna .

☆ *  A

Niemal następnego dnia 
po wyzwoleniu naszego mia
sta, kiedy jeszcze lala się 
krew w bojach o zwycięstwo 
nad hitleryzmem — w Łodzi 
toczyły się już debaty nad 
organizowaniem uniwersyte
tu, politechniki i innyęh 
wyższych uczelni.

24 maja 1945 r. jest data 
historyczną w dziejach m ia
sta. W tym dniu został po
wołany do życia Uniwersy
tet Łódzki wraz z wydziała
mi lekarskim, farmaceutycz
nym i stomatologicznym, w 
tym dniu rozpoczęła pracę 
Politechnika Łódzka.

Dziwne to były uczelnie. 
2yiy w warunkach wielkiej 
improwizacji zasilane entuz
jazmem licznej grupy uczo
nych i nauczycieli akademic
kich, którzy w owym czasie 
znaleźli schronienie w Łodzi, 
przybywając ze zniszczonej 
stolicy, Innych miast, z obo
zów zagłady 1 przymusowej 
pracy, z wojennej tułaczki 
po świecie...

Nie by ło  rzeczy niemożli- 
W\vch,„ nie było trudności nic 
do pokonania. Na otwarcie u- 
czelni czekały jui: tysiące 
młodych ludzi, spragnionych 
wiedzy. Dziwna była to spo
łeczność studencka. Obok 
młodzieńców siedzieli ludzie 
dojrzali, obok cudem ocala
łych z zagłady w obozach 
lub więzieniach znajdowali 
się absolwenci szkół tajnego 
nauczania — prawie dzieci 
i maturzyści z lat przedwo
jennych. Siadali w zimnych 
salach kinowych, teatralnych, 
fabrycznych i chłonęli wy
kłady. Notatki były podręcz, 
nikami, skrypty doraźnie pi
sane przez profesorów — ca
łym majątkiem pomocniczym 
w studiach. Nie było pia-

J a k i był tam ten  lip ie c?  Coś tam  się kołacze w  nasze j trzydz iesto le tn ie j 

p am ięc i —  ale  ja k i był n a p raw dę  i d o k ładn ie ?  W  lipcow e św ięto  zawsze 

odszuku jem y  lu d z i, k tórzy  w  tam ten  lip iec  w chodz ili ju ż  z bagażem  lat, 

z życ iow ym  I po litycznym  do robk iem  -  z d o jrza łą  w ów czas p am ięc ią .

Z  tych im p re s ji w y la n ia  się n am  lip iec  radosny, a le  1 trudny . L ip iec  

rodzącego się Państwa- 

T ym  razem  obrazu  tam tego  lipca  szuka liśm y  w  p am ię tn ik a rsk ich  

sap isach.

Pierwsze 

dni 

wolności

(...)Pod koniec lipca 1944 znala
złem się w gromadce ludzi wysia
dających z samolotu, co prawda 
pasażerskiego, ale na wojskowym, 
zamaskowanym lotnisku pod Cheł
mem Lubelskim. Najpierw, rozpro
stowując nogi, rzeczowo przyjrza
łem się lotnisku. Panował na nim  
ruch, ale jednocześnie czuło się 
troskę o pozory martwoty. Samo
loty z ładunkami bomb co pewien 
czas wylatywały w kierunku na 
zachód, inne stamtąd wracały, wra
cały po toykonaniu zadania bojo
wego. Czuło się też, po dokładniej
szym przyjrzeniu się oficerom. lot
nictwa, stałą obecność dramatycz
nego napięcia, bo przecież każde
go dnia, każdej nocy nie wszyst
kim wysianym załogom i maszy
nom udawało się pomyślnie wró
cić „do bazy".

Tak więc w sposób zupełnie od
mieniły, niż to sobie wymarzyłem, 
znalazłem, się w ojczyinief...)

(...) Naszym zadaniem — zada
niem szczuplutkiego początkowo 
zespołu — było wydawanie „Rze
czypospolitej”, pierwszego po la
tach okupacji legalnego i regular
nego pisma codziennego.

Pracowało się w gmachu przy 
Krakowskim Przedmieściu, miesz
kało się zaś przy Radziwillowskiej. 
Kto tylko m ial coś wspólnego ze 
sprawami kultury i sztuki, to albo 
tam mieszkał, albo tam bywał na 
pogawędkach lub choćby zwyczaj
nie na obiadach i kolacjach — 
bardzo skromnych —  u> stołówce. 
Nic Więc dziwnego, że po upływie 
krótkiego czasu w domu tym pa
nowało zagęszczenie, jakiego nie 
mógłby sobie wymarzyć nawet naj
bardziej rygorystyczny i oderwany 
od spraw ludzkich kwaterunek.

Ludzi w tej „przejściowej" sto
licy, stanoioiącej jednocześnie m ia
sto przyfrontowe, ciągle przybywa
ło, a na odbudowę nie było ani 
czasu, ani możliwości, zresztą czyż 
trzeba nawet o tym wspominać?!

Na przykład w niedużym  — zi
mą prawie nie opalanym  — poko
ju na piętrze przez dłuższy czas, 
oprócz autora tego szkicu i paru 
innych osób, reprezentujących roz
maite, nieraz ścierające się poglą
dy, upodobania a takoż i zawody, 
mieszkali: zawsze stateczny i zrów
noważony, hermetyczny Julian

Przyboś, poeta Zbigniew Bieńkow
ski, wtedy jeszcze bardzo towarzy
ski — poeta Stanisław Piętak, 
przywieziony z Sandomierza; 
wiecznie szukający okazji do dys
kusji, cierpiący na bezsenność i 
ignorujący potrzebę wypoczynku u 
innych, Jerzy Kreczmar; ilustrator 
i karykaturzysta Ignacy Witz...

A kto u nas w okresie od sierp
nia 1944 do stycznia 1945 nie no
cował? Nie darmo nazywaliśmy 
nasz pokój „peresylnym punktem"! 
A więc: Józef Ozga-Michalski (na 
stole), malarz Jerzy Mierzejeski 
(„na waleta"), poeta w randze ka
pitana, Adam Ważyk (wewnątrz 
dwóch zestawionych skórzanych fo
teli), „specjalista" od broni pan
cernej, współpracownik pisma jed
nostek pancernych, Artur Sandauer 
w olbrzymiej papasze (na podło
dze), Tadeusz Peiper na płasz
czach. Czy ktoś spał na szafie, tego 
sobie nie mogę przypomnieć. Ale 
raczej szafy w pokoju nie było, 
gdyż nie mieliśmy co w niej wie
szać!

(JAN HUSZCZA — „Wspo
minki nie zawsze frasobli

we")

(...) Przez pierwsze dni mieszka
liśmy w kilku na oszklonej weran
dzie jakiegoś domu koło Spokoj
nej, prawie naprzeciw gimnazjum 
gdzie ulokował się PKWN. Czas

był tak zajęty, że tylko przychodzi
łem na noc, po ciemku (było za
ciemnienie) waliłem się na łóżko, 
wstawałem w słońcu. W kącie po
dwórka, ogromna sterta wysmu
kłych butelek reńskiego wina, wy- 
trąbionych przez Niemców. Jakiś 
nalot.

W tym pierwszym okresie żyliś
my w stadium „komunizmu pier
wotnego”. Była np. tylko jedna 
stołówka, też w sąsiedztwie. W 
chwili wydawania obiadów tłum 
ludzi zalegał trawniki. Siadano do 
długich stołów, bodaj na ławkach, 
a może krzesłach, które czasem 
trzeba było ze sobą przynosić. Je
dli tu wszyscy — od szoferów cię
żarówek po świeżo upieczonych 
ministrów. Ci mieli teoretycznie 
prawo do osobnego stołu, gdzie, 
teoretycznie, obsługiwano poza ko
lejką. Ale w praktyce nacisk cze
kających był tak wielki, że byle 
puste miejsce brano szturmem, 
niezależnie od rangi.

Zjadłem tu kiedyś obiad koło 
niewysokiego człowieka o ciemnych 
włosach, niewielkich wąsikach i 
dobrodusznym, nieco zmęczonym 
spojrzeniu. Nie miałem pojęcia, co 
za jeden. Ale widzę, że po obiedzie 
rozmawia z moim pewnym znajo
mym, a potem zepchnięty przez 
falę ciągnących, schodzi ze ścieżki 
na trawnik.

Pytam znajomego, kto to.
— Jak to, to przecież Bierut! 
Jeszcześmy nie umieli drukować
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Cowni, laboratoriów, apara
tury. Prywatne apteki łódz
kie pełniły rolę pracowni 
chemicznych, oddziały miej
skich szpitali — funkcję 
klinik. Uroczysta inaugura
cja roku akademickiego na
stąpiła w niecodziennych, 
nietradycyjnych warunkach, 
kiedy na Wydziałach Uni
wersytetu studiowało już 
około 2 tys. studentów, a na 
Politechnice około 1 tys. Nie 
było sztandarów ani berła 
rektorskiego, tog zdobnych 
w gronostaje i łańcuchów 
dziekańskich. Był jednak na
strój, który nie powtórzy się 
nigdy: nastrój wielkiej 
skromności i wielkiej siły, 
którymi promieniowała syl
wetka wielkiego uczonego — 
pierwszego rektora UŁ pro
fesora Tadeusza Kotarbiń
skiego. Była wielka wspól
nota, więź serdeczna między 
profesorami i młodzieżą, 
między miastem i uczel
niami, między robot
nikami i studentami. 
Jakże piękne były wówczas 
wyrazy współpracy i troski, 
w dążeniu do jednego celu: 
wiedzy i kultury...

☆ & ☆
Minęło ćwierć wieku, m i

nęły jeszcze dwa lata.
„Jeśli mierzyć dorobek 

naukowy uczelni liczbą pu
blikacji — to w ostatnim 
roku wzrosła ona o ponad 
900 pozycji, w poprzednim
o 1000, a od początku Uni
wersytetu Łódzkiego opubli
kowaliśmy ponad 17 tysię
cy pozycji" — powiedział 
rektor UŁ, składając spra
wozdanie z działalności u- 
czelńi za rok akademicki 
197071. Dorobek naukowy 
uczelni mierzy się jeszcze in
nymi efektami: opracowany
mi 1 przygotowanymi dla 
gospodarki narodowej pro
jektami i patentami (około 
50 w ostatnim roku), udzia
łem niektórych Instytutów 
w rozwiązywaniu problemów 
planu centralnego i wynika
m i badań podstawowych 
prowadzonych we wszystkich 
jednostkach organizacyjnych 
uczelni.

Jakież to badania? Dla 
przykładu: jednostki Insty
tutu Chemii od wielu lat 
prowadzą ożywioną współ
pracę z przemysłem i insty
tutami branżowymi — szcze
gólnie w zakresie opracowa
nia syntez nowych leków 
psychotropowych oraz ukla. 
du krążenia. Opracowują 
także metody wytwarzania 
nowych pigmentów (do włó
kien syntetycznych, lakie
rów) oraz barwników do 
wszelkiego typu włókien. 
Niektóre projekty wynalaz
cze już są przyjęte przez 
praktykę produkcyjną, inne 
mają służyć jako podstawy 
uruchomienia nowych pro
dukcji.

Każdy wydział, każdy In 
stytut prezentuje pogłębia
jącą się więź nauki z prak
tyką, a tematyka badań nau-

Fot. W. Parys

ZOFIA TARNOWSKA

WIZYTÓWKI NAUKOWEJ ŁO D ZI
kowych stanowi poważ,ny 
wkład do nauki polskiej a 
często światowej. Już można 
mówić o stworzeniu na łódz
kim gruncie szkół nauko
wych: geomorfologicznej, 
mikrobiologicznej, biochemi
cznej, teorii literatury, prawa 
pracy, socjologicznej („prze
obrażenie rodziny na przy
kładzie rodzin łódzkich włó
kniarzy”, to jeden z tema
tów rozwiązywanych na wy. 
dziale ekonorńlózno-Socjolo- 
gicznym).

Z 78 zagranicznymi 
ośrodkami uniwersytecki
mi 1 placówkami nau
kowymi utrzymuje UŁ 
ścisłe kontakty. 82 podróże 
naukowe do wielu państw 
świata mają za sobą nau
kowcy UŁ m. in. w celu 
organizowania i prowadze
nia studiów, wykładów, u- 
czestniczenia w specjalnych 
imprezach naukowych. M ia
rą znaczenia naszego Uni
wersytetu i innych uczelni 
jest Studium Języka Pol
skiego dla Cudzoziemców 
— integralna część UŁ. 
Kształci się w nim  rocznie

ponad 300 osób przygotowu
jących się do studiów wyż
szych na łódzkich uczel
niach...

Politechnika Łódzka.
15.500 dyplomów magister
skich i inżynierskich nosi 
jej godło. 102 przewody ha
bilitacyjne, 575 osób ze 
stopniem naukowym dokto
ra nauk technicznych — to 
liczbowy miernik dydakty-. 
cznyrh efektów uczelni, 
która (aktualnie kształci
10.500 studentów na sied
miu wydziałach. Dwa z 
nich — włókienniczy i che
m ii spożywczej są un ikal
nymi w skali krajowej. Po
litechnika specjalizuje stu
dentów w 42 dziedzinach 
techniki, przy czym szereg 
z tych specjalności wystę
puje na skalę krajową wy
łącznie w Łodzi (np. kon
strukcja maszyn papierni
czych, włókienniczych, 
chłodnictwo, technologia ce
lulozy i papieru, cukrow
nictwo). 2.500 osób pracuje 
ńa uczelni, w tym 1.120 pra
cowników naukowo-dydak
tycznych, a wśród nich 201

profesorów i docentów. 320 
podręczników akademickich, 
520 skryptów, 6.300 prac i 
rozpraw naukowych w cza
sopismach polskich i za
granicznych, wiele tysięcy 
prac zleconych dla przemy
słu, który ćwierć wieku te
mu dał ubogiej uczelni swe 
laboratoria i hale do dyspo
zycji —  oto plan łódzkiego 
ośrodka naukowego techni
cznej myśli twórczej, 
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80 proc. lekarzy zatrud
nionych w Łodzi i woje
wództwie ukończyło Akade
mię Medyczną — uczelnię, 
której działalność dzieli się 
na dwa etapy: do 1950 r. 
jako Wydziału UŁ, a następ
nie jako odrębnej uczelni. 
Wśród ordynatorów, ich za
stępców oraz kierowników 
pracowni na Ziemi Łódzkiej 
320 jest wychowankami 
Łódzkiej Akademii Medycz
nej. Wielu lekarzy uzyskało 
stopień naukowy doktora 
nauk medycznych i doktora 
habilitowanego, kilkunastu 
jest kierownikami katedr w

innych akademiach medycz
nych i instytutach nauko
wych, 25 jest profesorami 
lub docentami Wydziału 
Lekarskiego. Część z nich, 
to ci, którzy 27 lat ternu 
gromadzili się w auli Szko
ły Włókienniczej przy ul. 
Żeromskiego — dzielącej 
się z bezdomnym Wydzia
łem Lekarskim swoją sie
dzibą, gdzie w maleńkim 
pokoiku dziekan Wincenty 
Tomaszewicz — niezłomny 
bojownik lat przedwojen
nych o utworzenie w Łodzi 
wyższej szkoły medycznej
— kierował wydziałem i 
wyznacza! mu przyszłość.

V- # *

Szybko minęło ćwierć 
wieku i potem jeszcze dwa 
lata. Czyż można na kilku 
kartkach papieru ocenić do
robek łódzkich wyższych u- 
czelni, dokonać przeglądu 
poszczególnych instytutów, 
opowiedzieć o losach ich 
trudnego rozwoju, wspom
nieć ludzi, którzy w niepo
jęty sposób mnożyli siły, by 
sprostać zamiarom w rea
liach przeczących log1ce. 
Na wołowej skórze pisać by
o tym, a setki tomów nie
powtarzalnej kroniki zapeł
niłyby resztki miejsca w 
pierwszej inwestycji UŁ — 
Bibliotece Uniwersyteckiej 
na milion tomów budowa
nej — dziś już prawie wy
pełnionej.

Z chaosu lat minionych, 
z planów rysowanych ma
rzeniem a potem ołówkiem 
architekta — wylania się 
ze struktury przeobrażonego 
miasta jego akademicki, 
naukowy, tWóifczy charak
ter. Wyodrębniają się kom
pleksy nowych - gmachów 
Politechniki, instytutów U- 
niwersytetu, olbrzymi kom
binat Farmacji AM, dziel
nice domów akademickich. 
Z desek projektantów scho
dzą kształty nowych inwe
stycji dydaktycznych i so
cjalnych. 345 milionów zło
tych wyniosą prace budow
lano-montażowe do 1975 r. 
na rzecz rozbudowy Poli
techniki łącznie z obiekta
mi socjalnymi dla studen
tów.

Pawilon dla Instytutu F i
zyki UŁ (aktualnie najtrud
niejsze warunki ze wszyst
kich uczelni w kraju) Che
mii, Geografii, Wydziału Pra
wa, dwa domy dla studen
tów — 920 miejsc, rektora
tu z aulą, stołówki studen
ckiej, Stacji Hydrobiologicz- 
nej nad sulejowskim zale
wem — oto przykładowe 
inwestycje bliższej i dal
szej perspektywy rozbudo
wy UŁ. Rysują się kształty 
miasteczka akademickiego, a 
w nim szpitala klinicznego 
Akademii Medycznej 1 bi
blioteki.

To wszystko mało. Życie 
popędza. Trwa międzynaro
dowy wyścig techniki. Elek

tronika, cybernetyka, pier
wiastki promieniotwórcze, 
stają się warunkiem postę
pu naukowego i dydaktycz
nego. Kto nie nadąża — zo
staje. Rosną więc potrzeby i 
koszty rozwoju, rosną wy
magania życia, które bierze 
pod rękę wszystkie dziedzi
ny nauki i poddaje im co
raz nowe problemy do roz
wiązania. Nauka oddaje co
raz większe usługi gospo
darce narodowej, gospo
darce łódzkiego regionu, 
młodzi studenci wcześnie 
konfrontują swą przyszłość 
magistrów, inżynierów, le
karzy z praktyką życiową. 
Jest ich dwadzieścia kilka 
tysięcy — łódzkich akade
mików. Nie wiem czy źle to 
czy dobrze, że nie manife
stują swej przynależności 
do studenckiego stanu tra. 
dycyjnymi nakryciami g!6w. 
Widać byłoby wówczas nie 
tylko w meldunku zloto
wym lecz na placu budowy 
krzątaninę studentów UŁ 
przy budowie (1000 godzin) 
łódzkiej fabryki domów.

Może czapki wrócą do 
łask i — jak mówi Elżbie
ta Gierłowska — delegatka 
Zrzeszenia Studentów Pol
skich na Zlot Młodych 
Przodowników nauki i pra
cy — będzie nas widać w 
mieście. Rada Uczelniana 
ZMS podejmuje starania o 
przekazanie młodzieży tra
dycji uniwersyteckiej w 
Polsce i na jej tle tworze
nie tradycji łódzkiej. , 

Wydaje się. że łódzka 
młodzież akademicka ma 
już podstawy tej tradycji 1 
jej ’ odrębności. Jest to 
współudział w tworzeniu u- 
czelni, odpowiedzialność za 
ich losy 1 rangę nauki w 
Łodzi. Przejawiało się to m. 
in. w uprzątaniu gruzów, 
zdobywaniu pomocy nauko
wych, a nawet... mieszkań 
dla profesorów. Dziś do 
tradycji należy zaliczyć m. 
in. ruch kulturalny 1 obozy 
społeczno-naukowe. Już 20 
lat temu zainicjowała je 
Akademia Medyczna. Dziś 
można mówić o poważnym 
dorobku obozów organizo
wanych przez młodzież ze 
wszystkich uczelni, a obej
mujących problematykę co
raz obszerniejszą i bardziej 
złożoną. Szlakiem spacyfiko- 
wanych wsi Kielecczyzny 
idą obozy studentów AM by 
badać dzisiejsze skutki bio
logiczne hitlerowskiej za
głady I nieść specjalistycz
ną pomoc mieszkańcom 
wsi. Trzeci rok badają stu
denci UL wodę zalewu su
lejowskiego pod kątem jej 
wartości przemysłowej i 

spożywczej ..
Można wyliczać I wyli

czać w nieskończoność. 
Szczupłe ramy artykułu nie 
pozwalają na to. Dlatego 
wiele zasygnalizowanych .tu 
zaledwie spraw omówimy 
szerzej w dalszych publika
cjach;

fotografii. Nazwisko już znalem, 
twarzy nie widziałem jeszcze.

(JERZY PUTRAMENT — 
„Pół wieku”)

(...) Niekiedy sytuacje były rze
czywiście bardzo zabaione. Na sta
nowisko prokuratora Sądu Apela
cyjnego w Lublinie został powoła
ny przedwojenny lubelski prokura
tor Antoni Balcerzyk. W toku* wie
lu rozmów, jakie z nim odbyłem, 
zachęcałem go do nawiązania ści
słego kontaktu i współpracy z 
Komendą Główną M ilicji Obywa
telskiej, do przeprowadzenia roz
mowy z jej komendantem Fran
ciszkiem Jóźwiakiem-W Hołdem. 
Wciąż jednak do tej rozmowy nie 
dochodziło, a Balcerzyk zasłaniał 
się tym, że iw ścisłym kontakcie z 
KG MO jest prokurator okręgowy. 
Kiedy jednak zadrażnienia i kon
flikty między prokuraturą a m ili
cją narastały, zażądałem katego
rycznie od Balcerzyka, żeby porzu
cił postawę przedwojennego dygni
tarza prokuratorskiego i w ciągu 
24 godzin nawiązał bezpośredni 
kontakt z Jóźwiakiem, a później 
zreferował mi wyniki pierwszego 
spotkania. Długo tłumaczyłem Bal- 
cerzykowi ustrojowe różnice m ię
dzy milicją a dawną policją, mó
wiłam o roli prokuratora w pań
stwie ludowym. Wiedziałem prze
cież, że nie nakłonię „Witolda”,

aby pierwszy złożył wizytę proku
ratorowi apelacyjnemu. Następne
go dnia przybiegł do mnie urado
wany Balcerzyk i w dużym pod
nieceniu opowiedział o swojej roz
mowie z Jóźwiakiem. „On mnie 
od razu poznał. Bo, panie m in i
strze, my się dobrze znamy. Ja pa
na Jóźwiaka oskarżałem ic proce
sie komunistycznym. Mimo to byt 
dla mnie niesłychanie uprzejmy i 
nawet odwiózł mnie swoim samo
chodem do domu. Dziwna ta wa
sza władza, jak to się teraz nazy
wa — ludowa”. Kiedy w kilka dni 
potem spotkałem Jóźwiaka, wszy
stko się potwierdziło. „To był przy
zwoity prokurator — mówił Jóź- 
wiak — oskarżał na tyle, na ile 
musiał. Przemawiał bez tempera
mentu. Odwalał robotę." Współ
praca między m ilicją a prokuratu
rą składającą się z przedwojen
nych prokuratorów — zaczęła się 
jakoś układać.

(LEON CHAJN  — „Kiedy 
Lublin był Warszawą")

*

(...) Wśród wciąż napływających 
do Lublina postaci ze świata ar
tystycznego był również poeta i 
popularny dziś fraszkopisarz, 
świetny znawca teatrów kukiełko
wych Jan Sztaudynger.

Udało mu się wówczas przeko
nać ówczesnego kierownika resor
tu sztuki PKWN-u, Rzymowskie

go, że w  organizującym się życiu 
teatralnym państwa socjalistyczne
go powinny się znaleźć teatry ma
rionetek. Powołał się przy tym na 
przykład teatrów radzieckich ze 
słynnym Obrazcowem na czele. 
Rzymowski uznał postulaty te za 
słuszne i m ianował Sztaudyngera 
kierownikiem sekcji „marionetko
wej” przy Resorcie Sztuki. Zw ią
zane to było z posiadaniem w 
gmachu PKWN-u własnego poko
ju, paru urzędników i oczywiście 
jjiaszynistki. Niefortunnie zredago
wane ogłoszenie w wychodzącej 
wówczas w  Lublinie „Rzeczypospo
litej" było powodem pewnego nie
porozumienia z cenzurą. Ogłosze
nie brzmiało dość jednak nie
zręcznie: „Potrzebna wykwalifiko
wana maszynistka do Sekcji Ma
rionetkowej PKWN-u”. Dzięki jed
nak interwencji wszechpotężnego 
wówczas Borejszy sprawa została 
wyjaśniona i Sztaudyngera zosta
wiono w spokoju.

(JERZY ZARUBA — „Z pa
miętnika bywalca”)

(...) Jeszcze w poniedziałek by
łem stróżem. W pewnym nafasze- 
rowanym nielegalnością przez 
wszystkie lata wojny mająteczku 
pod Warszawą. Trzech nas było 
stróżów u nieocenionej pani Cho
lewińskiej: jeden hrabia — były 
oficer sztabowy, jeden były staro

sta i ja trzeci. Otóż jeszcze w po
niedziałek byłem stróżem w Mo
rach, a już w środę zostałem 
przedstawiony w Lublinie m in i
strowi Wincentemu Rzymowskiemu 
i mianowany naczelnikiem Wy
działu Estrady.

W korytarzu obok nas i na in 
nych piętrach gnieździły się pozo
stałe ministerstwa (czy też „resor
ty", jak się wówczas mówiło). Ca
ła władza przyszłej Ludowej sku
piała się W jednym jedynym sza
rym gmachu przy ulicy Spokojne).

Taki prymityw miał swoją dobrą 
stronę: eliminował wszelką biuro
krację, która nie tylko byłaby nie 
w styłu, ale w ogóle nie miała 
technicznych warunków do rozwo
ju. Stosunki między dygnitarzami 
i ich podwładnymi, układały się 
niesłychanie prosto. Jeżeli na przy
kład potrzebowałem pieniędzy na 
wyjazd służbowy, albo po prostu 
zaliczki na pensję, udawałem się 
do ministra kultury, który mi wy
stawiał odpowiedni karteluszek, a 
potem do ministra finansów, który 
na podstawie karteluszka wypłacał 
gotówkę.

Oczywiście, jeżeli akurat mial. 
Zdarzało się bowiem, że pomruku
jąc niechętnie — każdy minister 
finansów, kiedy ma wyasygnować 
pieniądze dla kultury, pomrukuje 
niechętnie — podchodził do ogrom
nej pancernej szafy w kącie poko
ju, długo borykał się z jej skom
plikowanym zamkiem, a potem

rzucał na stół małą paczuszkę owi
niętą w gazetowy papier.

— To są drożdże, akurat dosta
liśmy transport. Sprzedajcie to so
bie na rynku, można wytargować 
nawet więcej niż się wam należy.

(JERZY JURANDOT — 
„Dzieje śmiechu”)

* *  *

Takie były „pierwsze dni wol
ności” zanotowane przez pamiętni- 
karzy. Czy jest to zapis pełny? Na 
pewno nie. W tamtych pierwszych 
latach anegdota mieszała się z tra
gizmem, pierwsze uniesienie wol
nością z pierwszymi kłopotami. To 
przecież tamtego roku 1944 uka
zywały się pierwsze tomiki poezji 
i tamtego roku zginął niepotrzebną 
śmiercią w katastrofie — poeta- 
żołnierz Lucjan Szenwald, a inny 
poeta Teodor Bujnicki zamordo
wany został przez reakcyjne pod
ziemie. To przecież tego lata w 
Lublinie przy ul. Spokojnej rodzi! 
się pólski rząd, a tu 30 lipca odby
wało się pierwsze konspiracyjne 
posiedzenie Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w gajówce Ojrzeń pod 
Radomskiem! Ten lipiec dla jed
nych był początkiem pokojowej 
pracy dla Polski, dla innych ocze
kiwaniem na zrzut amunicji. 
Skomplikowany i różny był pol
ski lipiec 1944. Cząstkę tej złożo
ności chcieliśmy przekazać szpe
rając w tomach wspomnień.

Wybrał: J. W ILM AŃSKI
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MŁODOŚĆ, ZAPAŁ, CZYNY -

O
d w czora j Ł ó d ź  s ta ła  się m ias tem  

m łodych . P rzy je c h a li do nas cl 

n a jlep s i —  p rzo du jąc y  robo tn icy , 

ro ln icy , p rzedstaw ic ie le  m ło de j in te lig en 

c ji, s tudenc i, w śród  k tó rych  są cz łonko 

w ie  Z M S , Z M W , Z I IP ,  Z S P  1 K M W . 

Przez 5 d n i Z L O T U  M Ł O D Y C H  P R Z O 

D O W N IK Ó W  P R A C Y  I  N A U K I jego  u- 

czestnicy spo tk a ją  się z za łogam i fab ryk  

L odz i i  w o jew ódz tw a , zapo zna ją  się z 

p ro le ta r ia ck im i tra d y c jam i m ias ta  I re 

g ionu , s po tka ją  się z na jw yższym i p rzed 

s taw ic ie lam i k ie row n ic tw a  p a r t ii i rządu , 

aby  pow ażn ie  porozm aw iać  o p rzodow a

n iu  w  p racy  d la  Po lsk i L udow e j.

N a poprzednim, katowickim Zlocie 

Młodych I sekretarz KC PZPR — E D 

W ARD G IEREK zapytał:

—  Z  czym  p rzy jdz iec ie  na  V I  Z ja z d  

p a r t i i  i sw ó j n astępny  Z lo t?

N a  to pytanie młodzież całego kraju 

odpowiedziała pracą, biorąc udział w rea

lizacji przedzjazdowych zobowiązań, czy

nów społecznych na rzecz swoich środo

wisk, a także występując z licznymi i po

żytecznymi inicjatywami w  akcji „20 m i

liardów”. W tym pokaźnym dorobku mło

dego pokolenia ma też swój udział mło

dzież Łodzi i województwa łódzkiego. 

Tylko łódzcy zetemesowcy podjęli zobo

wiązania, których wartość produkcyjna 

wyniosła przeszło 35 milionów zł.

Akcje organizowane przez ZMS: „Tur

niej młodych mistrzów techniki”, „Bank 

materiałów” czy akcja łódzkiej organiza

cji ZMS — „Sygnał”, socjalistyczne 

współzawodnictwo pracy, akcje ZMW — 

opieka nad dziećmi wiejskimi w czasie 

żniw i „Każdy kłos na wagę złota”, to 

nie tylko cenne inicjatywy, utrwalające 

wychowawczą umiejętność intensywnej 

pracy na co dzień, ale to również realny 

wkład młodego pokolenia w rozwój na

szej Ojczyzny. Organizacje młodzieżowe 

w swojej pracy wychowawczej bardzo 

mocno akcentują obywatelskie obowiązki 

młodzieży. W oparciu o sprawdzone wzo

ry ideowe, polityczne i moralne starszego 

pokolenia, w oparciu o program partii, 

organizacje młodzieżowe starają się 

kształtować wzorzec osobowy młodego 

Polaka lat osiemdziesiątych.

O przyszłości Polski i miejscu młodych 

w jej rozbudowie dyskutuje się nie tyl

ko na ZLOCIE MŁODYCH PRZODOW 

N IKÓW  PRACY I NAUKI. Są to tematy 

codziennych rozważań, w których szuka 

się najlepszych sposobów rozwiązania 

spraw, jakie nurtują wszystkich Pola

ków. Niezależnie od wieku. Z  tych dy

skusji wybraliśmy problemy, które naj
bardziej nurtują środowisko łódzkiej 

młodzieży robotniczej.

MŁODOŚĆ  

-  ZALETA CZY WADA?

Aniśmy się spostrzegli, jak odmłodnia- 

ły nam załogi wielu fabryk i przedsię

biorstw. Czy jednak zawsze umiemy do-

BOGDA MADEJ

cenić walory, jakie wnoszą ze sobą mło

dzi do życia politycznego, społecznego 

ł gospodarczego? Panuje jeszcze często 

niedobry stereotyp myślowy, który każe 

pobłażliwie traktować młodszą część za

łogi. To prawda, że nie mają takiego do

świadczenia jak wielu starszych, zasłużo

nych robotników. Ale młodzi przychodzą 

do pracy często już po szkole średniej 

lub wyższej 1 trzeba pamiętać, że ich 

wiedza teoretyczna stanowi kapitał, któ

ry odpowiednio wykorzystany i pokiero

wany może okazać się niezwykle poży

teczny. Czasem jednak zwraca się uwagę 

przede wszystkim na przypadki nie zaw

sze najlepszej pracy młodych.

— U nas pracują dziewczęta z OHP — 

mówiła KRYSTYNA RUTKOWSKA, eko- 

nomistka z ZPDz. „Iwona”, wiceprzewod

nicząca ZZ ZMS. — Niektóre z nich nie 

przykładają się należycie do pracy, lek

ceważą swoje obowiązki, właściwie same 

nie wiedzą czego chcą. Starsi pracownicy 

m ów ią: — Wiadomo, czego można spo

dziewać się po młodzieży. No a przecież 

mamy w „Iwonie” i tę dobrą młodzież. 

Czy wobec tego można uogólniać nega

tywne przykłady?

— Trzeba być przygotowanym na to — 

stwierdził STANISŁAW PIECH z Biura 

Studiów i Projektów Przemysłu Włókien

niczego w Lodzi — że każdemu młodemu, 

który przychodzi do pracy starsi przyglą

dają się krytycznie przynajmniej przez 

pól roku. A już niemal podejrzliwie pa

trzą na młodego społecznika, zastana

wiając się pewnie, co on chce zyskać po

przez swoją aktywność. To chyba natu

ralne, że chcemy uczyć się pracy spo

łecznej. Jeśli chcemy jednak zdobyć u- 

znanie i autorytet u starszych, to może

my to osiągnąć tylko przez rzetelną pra

cę i konsekwentne realizowanie naszych 

zamierzeń.

Krytyczny stosunek starszych robotni

ków do młodzieży bierze się niejedno

krotnie stąd, że porównują oni własny 
start życiowy i warunki, jakie młodym 

stworzyła Polska Ludowa.

—  Stara gwardia sądzi — zauważył 

RYSZARD KOWALEWSKI, pracownik 

„Elesteru” — że miody musi pracować 

przynajmniej 20 lat, żeby się czegoś nau

czył i osiągnął to, co starsi zyskiwali 

przez tyle lat. Ale czasy się zmieniły 

i jeśli dziś pracujemy jeszcze na starych

maszynach, to niedługo ich już nie bę

dzie i trzeba szybko nauczyć się pracy 

na nowocześniejszych. Z tym nie można 

będzie czekać 20 lat.

Nie wszędzie jednak starsi patrzą z 
niechęcią na młodych. Na przykład w 

„Elcie”, gdzie organizacja ZMS zdobyła 

swoją pracą znaczny autorytet, starsi od

noszą się do zetemesowców z zaufaniem 

1 traktują młodych jak równoprawnych 

partnerów. Organizacja ZMS tam osiąga 

autorytet, gdzie nie tylko r e p r e z e n 

t u j e  Interesy młodzieży, ale potrafi 

podejmować problemy istotne dla c a ł e j  

załogi. Tam, gdzie ZMS nie zapomina

o tym, że realizując swoje zadania wy

chowawcze przygotowuje przyszłych 

przewodniczących rad zakładowych, sa

morządów robotniczych, działaczy partyj

nych i gospodarczych, tam jest nie tylko 

formalnie pełnoprawnym współgospoda

rzem. I tam nikt nie dzieli załogi na 

starych i młodych w tym negatywnym 

sensie, tam są po prostu pracownicy, 

których jedynie różni wiek.

NIE TYLKO KRYTYCZNI

Młodzi są niecierpliwi. I krytyczni. U- 

ważnie obserwują wszystko, co się wokół 

nich dzieje i nie ze wszystkiego są zado
woleni.

—  Rozumiemy potrzebę prac społecz

nych i chętnie bierzemy w nich udział

— powiedział EUGENIUSZ KOT, zeteme- 

sowiec z ZPB im. Sz. Harnama — ale 

mówiąc szczerze wolimy dodatkowo pra

cować przy ‘Widszynig. Wiadomo wtedy, 

że to, co wyprodukujemy znajdzie się 

na rynku. Inaczej bywa czasem przy 

pracach społecznych na rzecz miasta. Je

dnego dnia zakładamy na przykład chod

nik, a za kilka dni komuś tam przypomina 

się, że zapomniano o icymianie kabli, 

więc przychodzi ekipa robotników i nisz

czy naszą robotę. Za tydzień proponuje 

się nam ponownie układanie tego same

go chodnika. Czy to ma sens?

—  Ale i to, co czasem dzieje się w 

samej fabryce — pawiedział JERZY JU R 

GA, kierownik magazynu wyrobów goto

wych w ZPW im. A. Struga — nie może 

nas zadowałać. U siebie w zakładzie ob

serwuję na przykład zakłócenia na pro

dukcji. Poszczególne oddziały robią aku

rat to, co jest doraźnie potrzebne odbior

com, nie uwzględniając ciągłości procesu 

produkcyjnego. I bywa tak, że niektóre 

oddziały stoją bezczynnie, bo ich poprzed

nicy lo procesie produkcyjnym pracują

PO PROSTU 
POLACY
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TOBIE LUDOWA OJCZYZNO!
akurat dla zewnętrznego odbiorcy, a nie 

dla potrzeb zakładu. Nie jest to chyba 

najlepsze dla rytmicznej pracy całej fa

bryki.

— To nie może być tylko niezadowole
nie z tego, co się dzieje w fabryce — 

stwierdził RYSZARD KOW ALEW SKI z 

„Elesteru” — Trzeba szukać sposobów 

rozwiązywania różnych trudności. U nas 

przez pewien czas dziewczęta obsługują

ce jedną z taśm produkcyjnych osiągały 

bardzo niską wydajność pracy. Zbadaliś

my sprawę i okazało się, że otrzymywały 

one detale do montażu później n iż inni. 

Po prostu starsze pracownice potrafiły to 

sobie lepiej załatwić. Od czasu, kiedy 

taśmą tą zaopiekowali się zetemesowcy, 

dostawy detali przychodzą na czas, a 

dziewczęta osiągają wydajność przekra

czającą 100 proc. Nie ograniczyliśmy się 

tylko do tej jedne) taśmy. Zatroszczyliś

my się o rytmiczne dostawy detali w ca

łym zakładzie.

Przytoczone przykłady pokazują, żenie 

jest to już tylko krytyczne spojrzenie na 

otaczającą młodych rzeczywistość, ale — 

co ważniejsze — szukanie sposobów jej 

doskonalenia. Pokazują one również, że 

dziś zmienił się znacznie nawet ton wy

powiedzi. Pamiętam jedną z młodzieżo

wych narad sprzed paru lat, kiedy to do

minowały pretensje, żal i nieporadność. 

Mówiono wtedy przede wszystkim o tym, 

co młodzieży trzeba dać. Obecnie mło

dzież coraz częściej mówi o sprawach 

ogółu i szuka nowych sposobów postępo

wania.

JEŚLI SIĘ TYLKO POMYŚLI

— W naszym biurze — mówił STANI

SŁAW PIECH — mamy około 80 proc.

młodzieży dokształcającej się na studiach 

wieczorowych. Po ukończeniu nauki pra

cownik powinien być przeszeregowany. 

Ale o tym nie zawsze pamiętano. Wobec 

tego wybraliśmy do Zarządu Kola ZMS 

pracownicę kadr, którą zobowiązaliśmy 

do pilnowania tych spraw. I teraz nie 

mamy z tym żadnych kłopotów.

— W „Elcie" organizacja ZMS jest 

liczna. Zetemesowcy mieli kłopoty w kon

taktowaniu się z Zarządem Zakładowym, 

Postanowiliśmy przed rokiem odwrócić 

dotychczasowy porządek i każde koło 

ZMS otrzymało swego opiekuna z Za

rządu Zakładowego ZMS. W ten spo

sób wiemy nie tylko o tym, czego potrze

ba poszczególnym kołom, ale mamy peł

ny obraz tego, co dzieje się w całej fa

bryce —• podzielił się doświadczeniami 

swojej organizacji STANISŁAW ERT- 

MAN, monter aparatów trakcyjnych w 

„Elcie”.

Okazuje się, że młodzi w swoich poszu

kiwaniach nie tylko ograniczają się do 

spraw swojej organizacji czy zakładu, ale 

w dobrze pojętym interesie doskonalenia 

własnego zawodu sięgają do rozwiązań 

wykraczających poza własne przedsię

biorstwo. Postąpili tak młodzi pracowni

cy z Biura Studiów i Projektów Przemy

słu Włókienniczego, a pomysł ten 

przedstawił STANISŁAW PIECH.

— Nie wystarczy nam już dzisiaj pi

sana informacja techniczna o tym, co 

dzieje się w technice innych krajów. Po

trzeba niektóre sprawy poznać samemu, 

ale nie wszyscy mogą jeździć za granicę. 

Postanowiliśmy wobec tego nawiązać 

współpracę z młodzieżą z podobnych biur 

i zakładów przemysłowych w krajach 

RWPG, organizując bezdewizową wy

mianę specjalistów. Ale przy okazji za

daliśmy sobie pytanie: dlaczego „Juven- 

tur" — biuro podróży zagranicznych po

wołane dla potrzeb młodzieży — nie or

ganizuje wycieczek specjalistycznych?

PATRONATY MŁODYCH

Patronat jest to metoda, która pozwa

la wyzwalać inicjatywę i pomysłowość 

młodych, a także uczyć ich samodzielnoś

ci. Młodzi z „Elty” patronują budowie 

domków jednorodzinnych, w „Elesterze” 

i Łódzkiej Fabryce Zegarów „Poltik" — 

produkcji niektórych wyrobów i dodat

kowej produkcji, a w wielu innych 

przedsiębiorstwach, tak jak w Biurze 

Studiów i Projektów Przemysłu Włókien

niczego młodzież przyjęła na siebie tros

kę o organizację życia kulturalnego i wy

poczynku. Warto przy tym zastanowić 

się, czy każde rozwiązanie, każdy projekt, 

z jakim wychodzą młodzi, powinien za

raz otrzymywać miano patronatu? Czy 

nie należałoby zarezerwować tego termi

nu tylko dla spraw najważniejszych, tak, 

aby nie zdewaluowało się nam jeszcze 

jedno pojęcie?

Partia rzuciła hasło: „ZBUDUJEMY 

DRUGĄ POLSKĘ”. Założono, że już w 

niedalekiej przyszłości na jednego sta

tystycznego Polaka przypadać będzie jed

na izba. Jest to cel, przy realizacji któ

rego trzeba w najwyższym stopniu wy

korzystać zapał, pomysłowość i wiedzę 

młodych. I młodzi objęli patronatem bu

downictwo mieszkaniowe. Ale czy zrobi

li już wszystko, na co ich stać w obec

nych warunkach? W Łodzi, w wyniku 

patronatu wybudowano 60 mieszkań, a 

około 3.200 osób pomagało w budowie 

Łódzkiej Fabryki Domów. Przystąpi się 

do budowy następnych trzech patrona

ckich bloków. Członkowie ZMS z „Mia- 

stoprojektu” powołali specjalny zespół, 

który po godzinach pracy przygotowuje 

projekty dla budynków, realizowanych 

systemem gospodarczym.

— Bardzo dużo młodych ludzi chce 

swój wkład do spółdzielni mieszkaniowej 

odpracować na budonńe — mówił JERZY 

JURGA, uczestnik 47-osobowej grupy, 

kończącej pracę przy budowie domu w 

spółdzielni „Osiedle Młodych”. — Są 

wśród nich też moi koledzy, którzy w 

ten sposób chcieliby przyspieszyć otrzy

manie własnego mieszlcania, Słyszałem 

jednak, że ta inicjatywa napotyka na 

różne trudności. Niektóre przedsiębior

stwa budowlane niechętnie widzą pomoc 

młodych. Czy wobec tego nie można by

łoby powołać w I^odzi spółdzielnię, któ

rej członkami byliby młodzi ludzie, prag

nący odpracować na budowie swój wkład 

mieszkaniowy? Są przecież wśród chęt

nych młodzi projektanci i specjaliści in

nych zawodów, których praca i wiedza 

sq niezbędne na budowie

„BANK TALENTÓW':

Hasło: „ZBUDUJEMY DRUGĄ POL

SKĘ” zobowiązuje do stosowania coraz 

szerzej nowoczesnych metod pracy i tech

niki. Nowoczesność mogą jednak wpro

wadzać przede wszystkim ludzie odważni, 

wykształceni, dobrzy organizatorzy. Stwa

rza to szansę dla młodych. I z tej szansy 

trzeba skorzystać. Trzeba więc umieć o- 

ceniać siebie dzisiaj i zastanowić się nad 

swoim miejscem w przyszłości. Rozwa

żyć, czy posiadane już kwalifikacje po

zwolą spełnić ambitne — bo inne być nie 

powinny — plany i zamierzenia. Brak ta- 

ltich ambicji kryje bowiem w sobie po

ważne, społeczne niebezpieczeństwo. Po

woduje, że człowiek pracuje, aby tylko 

wywiązać się z bieżących obowiązków 

i nikomu nie narazić się. Nie widzi też 

potrzeby stałego dokształcania.

Wielu młodych utożsamia pojęcie a* 

wansu z przeniesieniem ich do wyższej 

grupy zarobkowej. A przecież nie o taki 

awans chodzi. Powinien on być rozumia

ny jako możliwość wykazania swoich u- 

miejętności, samodzielności i inicjatywy.

Jeżeli kto, to właśnie młodzi powinni 

zrywać z formalnym pojęciem awansu, 

starając się o rozszerzanie zasięgu swego 

działania, wzrostu odpowiedzialności. 

I nie bojąc się ani jednego, ani drugiego. 

To prawda, że nie zawsze w fabryce 

istnieje już możliwość takiego awansu, 

ale trzeba się do tego przygotować.

W „Elcie’1 Zarząd Zakładowy ZMS za

interesował się wszystkimi młodymi z 

wyższymi kwalifikacjami, kierując ich na 

właściwe stanowiska. W ŁZPB im. O- 

brońców Pokoju — jak to relacjonował 

członek Zarządu Oddziałowego ZMS, 

JERZY LEBIODA — organizacja mło

dzieżowa prowadzi różnego rodzaju po

mocnicze kursy dla uczącej się młodzieży. 

Są to sposoby rozbudzania ambicji mło

dych i zachęcania ich do nauki. Na pew

no nie jedyne.

W wielu zakładach tworzy się rezerwo

wą kadrę specjalistów. Współuczestniczyć 

w tym powinna również organizacja mło

dzieżowa, występując z inicjatywą powo

łania swoistego „BANKU TALENTÓW”. 

Wchodziliby do niego wszyscy wybijający 

się pracownicy. Ludzie z inicjatywą, po

mysłami, dobrzy organizatorzy, których 

można byłoby wykorzystywać przy obsa

dzaniu różnych stanowisk. Członkowie 

„BANKU TALENTÓW” poddawani byli

by co jakiś czas weryfikacji, bowiem pod

stawowym warunkiem przynależności do 

takiego banku powinno być stałe doskona

lenie swoich kwalifikacji zawodowych. 

Taki „BANK TALENTÓW” nie raz przy

dałby się w trakcie BUDOWANIA DRU-. 

G IE J POLSKI.

*

Skończy się ZLOT MŁODYCH 

PRZODOWNIKÓW PRACY I NAUKI, je

go uczestnicy powrócą do swoich miast 

i miasteczek, na wieś, do fabryk i insty

tucji, aby przez cały rok realizować 

przyjęty w Łodzi program. Zakończenie 

Zlotu nie oznacza jednak zakończenia 

dyskusji nad powszednimi sprawami na

szego kraju. Będą o nich dyskutować 

również delegaci łódzkiej młodzieży, a 
wśród nich i ci, których wypowiedzi cy

towaliśmy na łamach pisma. Będą nie 

tylko dyskutować, będą w praktyce szu

kać coraz lepszych i skuteczniejszych 

form pracy dla przyszłości Polski.

Przedstawiliśmy tylko niektóre proble

my, jakie interesują młodych, którzy są 

przecież uważnymi obserwatorami tego 

wszystkiego, co wokół nich się dzieje. 

PO PROSTU JAK  TO MŁODZI. PO 

PROSTU — JA K  POLACY.

Fot. E. Kuda)
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G R A Ż Y N IE

Ja C ię  ja k  w inogron  

ja k  bzu  c ie p łą  ok iść

ja  C ię sam ą m iękkość w ia trem  przyn ies ioną 

w p isa łem  w  źród ło  w  n im  tętno  ro zpa lić  —

Ty m i w yrastasz brzeg iem  n ie rów ne j w ilgoc i

w łosem  ja k  cień na płocie

skrzyw iasz tw arz  —

ukryw asz  w czó łna  od leg łe j zatoce

Ty słowo wyciszasz k rzyżem  —

a ja  C ię  chc ia łem  zabrać w  n iepoko je  

pełne szm erów  i m chów  po łagodne zbocza 

chc ia łem  drogi prostej je dnako  s tro jone j

Ty w ie żą  ły ska jącą

co przechodzi ślepo lu k iem  horyzontu

ty lko  zryw em  w ia tru  g rzecho tan iem  fa li —

n im  okrę t zaton ie

lu b  w  m gle u tkn ie  m artw o

m orze k la m rą  scalić

czy g a łązk ą  srebrną k rop lę  T w o je j d a li 

h a r fą  snu w y ża lić  —

marzec 1972 r.

*

★  *

Jestem  kam ien iem  le żącym  n a  drodze.

Przechodzą ludz ie  obo ję tn i.

P o trącą  czasem , lu b  o m in ą  

n ie  zw raca jąc  uw ag i.

P rzechodzą lu dz ie  zac iekaw ien i.

P rzys taną  czasem , obe jrzą, 

p o k iw a ją  g ło w am i:

„K am ie ń  ja k  inne  —  n ic  c iekaw ego”... O de jd ą .

K iedyś ktoś się potkn ie .

W tedy  dopiero

stanę się ob iek tem  za in teresow an ia .

OJCU W CHOROBIE

Jeszcze m i jesteś, n iepod leg ły  ja k  p rom ień , 

w  kręgu  lam py , ła tw y  do przep isan ia  

z życ ia  na śm ierć.

Jeszcze m i jesteś, n ie zaw is ły  ja k  krew , 

pochy lony  w  sobie, p rzekracza jący  siebie

o nadchodzący  dzień ,

zap isany  gorączkow ą r tęc ią  n iepoko ju , 

teraz, w  kręgu  lam p y , n a  szarym  papierze 

m o ich  rąk .

Jeszcze m i jesteś, w  krw ioob iegu  s łow a, 

k tó re  z am aw iam  na ju trze jszy  ranek, 

W ysoka Rekonw alescenc jo .

Jeszcze m i jesteś, zapew n iony  ja k  lu m in a l, 

przed m o im  snem , przed tw o im  snem , przed 

bezradnośc ią  w iersza.

O  ja k że  ła tw y  jesteś do p rzep isan ia .

J

ANDRZEJ STANISŁAW LIPIŃSKI

i

Fobia
T  medycynie nazywa się to przypa- 
/ dek. Ciekawy. Nietypowy. Banal

ny. Poważny. Ten był nietypowy. 
Od samego początku. Fobia jest 

co prawda chorobą naszego wieku, boimy 
się bowiem dość powszechnie zawału, ra
ka, a nawet grypy, łykając w okresie epi
demii witaminy... nie boimy się wszakże 
pić. Nie boimy się również palić. Kocha
my się. Zdradzamy. Dążymy do celu. Nic 
co ludzkie nie może pozostać nam obce.

Fobie mojego pacjenta były jednak zu
pełnie innego rodzaju. On chciał żyć! On 
chciał żyć na miarę swoich marzeń. Jak 
w bajce o dobrym królewiczu i pięknej 
królewnie. I cóż z tego, że nikt nie napi
sał jeszcze takiej bajki. Każdy z nas ma 
swoje wyobrażenia o życiu. Jednemu do 
pełni szczęścia potrzebne są tylko cieple 
bambosze i nocnik pod łóżkiem. Innemu 
nie wystarczy Mamaia. Och, Calcutta!

Choroba mojego pacjenta rozpoczęła się 
mniej więcej w miesiąc po ślubie, obja
wami napadowego rozdrażnienia. A to 
guzik od koszuli nie był przyszyty, zupa 
nie taka jak u mamusi, krawat nie na tej 
półce. Później rozdrażnienie przerodziło 
się w  niepokój, że tak już pozostanie na 
zawsze. Na koniec wreszcie opanowało 
mojego pacjenta uczucie pogłębiającego 
się niedosytu. Uśmiech był nie dość szcze
ry a pieszczoty zdawkowe. Doszło wów
czas do zasadniczej rozmowy. M inuta 
szczerości. Do piątej nad ranem. Wyda
wało się, że teraz będzie już wszystko w 
porządku. Przesilenie choroby nie przy
niosło jednak spodziewanego wyzdrowie
nia, aczkolwiek piękna królewna dbała 
tymczasem o swego królewicza z bajki 
jak gdyby poza nim nie było innego męż
czyzny na całym świecie. Guziki od ko
szuli były wszystkie przyszyte, zupy jak 
u Ritza, krawat zawsze pod ręką, uśmie
chy pełne uwielbienia i miłości a piesz
czoty wulkanem namiętności.

Napadowe rozdrażnienia przeszły w 
stan chroniczny. Niedosyt pogłębiał stan 
niepokoju, a niepokój wyWoływał lęk. Mój 
pacjent bał się po prostu, że żona dotrzy
ma obietnicy i spełni wszystkie jego ma
rzenia o sobie. Jak go wyleczyć, kiedy 
jego wyobrażenia o pięknej królewnie 
przerodziły się w międzyczasie w fobię, 
że bajka może stać się rzeczywistością.

On miał dopiero trzydzieści lat. Przed 
nim  było jeszcze tyle lat życia. Do czego 
m iał dążyć? Czego oczekiwać? O czym 
marzyc?

str. 8

Poradziłem aby zaczął palić papierosy. 
Będzie mógł wtedy zacząć lękać się raka, 
a polem starać się zerwać z nałogiem, co 
jak wiadomo nie jest wcale takie łatwe. 
Nie wiem co zrob ił?  Może zmienił lekarza, 
straciłem go w każdym bądź razie z oczu, 
na dłuższy okres czasu.

»■ Wreszcie wczoraj, wpadł do mnie zdy
szany,! od dttWj. wykrzyknął:

— A nie mówiłem! Wczoraj znów kra
wat leżał nie na swoim miejscu. Zupa 
była przypalona, a... lepiej nie wspomi
nać tej nocy. Zaraz po powrocie do do
mu przeprowadzę z żoną ostateczną roz
mowę. Ostatnią. Nie ma na świecie ideal
nych kobiet. Bajeczki o pięknych królew
nach są dobre tylko dla dzieci. Prawdzi
wy mężczyzna musi walczyć o swoje 
szczęście przez cale życie... Jednej rzeczy 
tylko się boję, czy nie mam raka płuc. 
Ód pewnego czasu coś mnie bez przerwy 
kłuje o tu, pod łopatką. Muszę koniecznie 
rzucić palenie. Że też nawet lekarzowi 
nie można zaufać.

Zdjęcie

Maciej siedział na plaży obserwu
jąc przez teleobiektyw przeciw
legły brzeg jeziora. Polował na 
dzikie kaczki, startujące jak od

rzutowce z powierzchni wody. Mariola 
leżała nie opodal na kocu. Skierował apa
rat w jej stronę. Poprawił ostrość obrazu. 
Białe pośladki odcinały się wyraźnie od 
reszty opalonej skóry. Wystarczyło na
cisnąć spust... Kilka lat temu zapropono
wał, że zrobi jej kilka zdjęć nago. Nie 
pozwoliła. Doszło nawet do krótkiej 
utarczki słownej, w której dominowało 
stanowcze — nie! Do sprawy zdjęć nie 
wrócili już nigdy w żadnej rozmowie. 
Przekręcił pierścień odległości. Obraz Ma
rioli rozmazał się. Odwrócił głowę. Przy
mknął powieki.

— Ciekawe co też powiedziałaby teraz, 
słysząc trzask otwierającej i zamykającej 
się przesłony. Prawdopodobnie podnio
słaby głowę 1 poprawiła włosy — pomy
ślał i powiedział głośno:

— Dwoje ludzi stara się zbliżyć do sie
bie coraz bardziej aby w pewnym mo
mencie stwierdzić, że niczego już więcej 
nie pragną.

— Coś równie bezsensownego można 
wymyślić tylko w czasie upałów — Ma
riola podniosła się trochę i oparła głowę 
na dłoniach.

— Kiedy człowiek osiągnie już wszyst
ko co jest możliwe do zdobycia, powinien 
umrzeć. W małżeństwie dochodzi w takich 
wypadkach do rozwodu.

— Do czego zmierzasz?

— Jeszcze nie wiem. Prawdopodobnie 
jednak do naszej wczorajszej rozmowy. 
Nie rozumiem chwilami psychiki kobiet.

Wiem natomiast z całą pewnością, źe 
mężczyzna musi się od czasu do czasu 
sprawdzić.

— Taka filozofia prowadzi wprost do 
zdrady w małżeństwie.

Maciej wziął z powrotem do ręki, od
łożony przed chwilą aparat. Patrząc na 
świat przez obiektyw aparatu fotograficz
nego, można dostrzec wiele szczegółów, na 
które normalnie nie zwraca się żadnej 
uwagi... rysująca się ostro pod światło li
nia bioder Marioli, na tle nieruchomych, 
wysmukłych trzcin, jeszcze bardziej pod
kreślała ich łagodny zarys 1 zwiewny cha
rakter. Tego nie można dostrzec gołym 
okiem. Normalnie nikt nie zwraca uwagi 
na trzcinę.

Słońce dopiekało coraz bardziej. Mario
la wstała i nie zakładając kostiumu we
szła do wody.

— Chodź się kąpać — powiedziała — 
a potem mógłbyś sprowadzić kajak.

— Nie mam ochoty ani na kąpiel, ani 
na kajak. Dziś interesują mnie tylko kacz
ki.

— Wczoraj miałeś zupełnie inne zainte
resowania.

— Powiedz raczej, że nie miałem ża
dnych zainteresowań.

— Naturalnie. Prośba żony może pozo
stać nie uwzględniona, podczas gdy dla 
innych kobiet pozostaniesz aż do śmierci 
szarmancki.

— Przesadzasz kochanie jak zwykle. 
Najwyżej do emerytury. Potem pozosta
ną mi już tylko wspomnienia i te zdjęcia, 
Ślicznie wyglądasz w  tym kadrze aparatu.

— Nie jestem kaczką.

W odległych, nieruchomych dotychczas 
szuwarach poruszyło się coś nagle. Maciej 
odruchowo nacisnął spust aparatu. Ma
riola kopnęła wodę w jego kierunku.

— Nie jestem kaczką — powtórzyła ze 
złością.

— Wiem. Dlatego też nie tobie zrobiłem 
zdjęcie. Tam coś się dzieje, a tymczasem 
cały aparat jest mokry — powiedział, wy
cierając soczewkę teleobiektywu, po czym 
skierował go jeszcze raz w kierunku po
ruszających się trzcin. W szuwarach sie
działy dwie kobiety na wodnym rowerze. 
Kiedy się tam znalazły trudno było okre
ślić. Prawdopodobnie jeszcze wczesnym 
rankiem. Schowane w szuwarach mogły 
opalać wszystkie zakamarki swego ciała. 
Teraz wszakże, kiedy postanowiły wracać, 
nie mogły wydostać się z zarośli. Maciej 
śledził ich wysiłki z dużym zainteresowa- 
niem, Wreszcie odłożył aparat, sprawdził 
czy Mariola mogła dostrzec z tej odległo
ści te same co on szczegóły, wszedł do 
wody 1 popłynął w kierunku kobiet. Od
pychając się mocno nogami wyciągnął 
rower z sitowia. Wracając uśmiechał 
się. Przepłynął odległość jakiej nie poko
nałby w  normalnych okolicznościach. 
Ociekając wodą usiadł obok Marioli. Ba
wiła się aparatem.

— Na pewno oprawisz sobie te zdjęcia 
w ramki — powiedziała.

— Jeśli będą udane... naturalnie. Za
pomniałem wprawdzie w pośpiechu na
stawić właściwą przesłonę, zawsze to je

dnak przyjemnie móc sprawdzić samego
siebie.

— Żeby zobaczyć z bliska, to  co się wi
działo z daleka.

— Jak zwykle sprowadzasz wszystko do 

niewłaściwych wymiarów. M ie chodziło
o pokonanie pewnej odległości.

tt- Ty natomiast .potrafisz zawsze znte 
leźć jakiś przykład dla swoich teorii. 
Ciekawe co wymyślisz aby 1 mnie zrobić 
zdjęcia, Sprawdzić możesz się również... 
w małżeństwie.

Sposób

Jadwiga była niezwykle piękną ko
bietą. Nie byłoby w tym nic złe
go, gdyby Marek traktował jej 
ogromne powodzenie z lekkim 

przymrużeniem oka, tym bardziej, źe Ja 
dwiga nie dawała mu żadnego powodu do 
zazdrości. Przykładnie prowadziła dom, 
dbała o dzieci 1 nie prowokowała męż
czyzn. Miała tylko jedną wadę. Lubiła się 
bawić. Przez sześć dni tygodnia Marek 
mógł być i był zupełnie spokojny. Nic nie 
zagrażało szczęściu ich domowego ogni
ska. Siódmego dnia, w sobotę, już od sa
mego rana budził się w nim Otello. Rytm 
wspólnego życia wyznaczały bale, potań
cówki i zabawy. Z żalem żegnał adwent, 
z radością witał post. Najgorszy był kar
nawał. Jadwiga była rozchwytywana jak 
szynka w Delikatesach — próbował kpić 
Marek i starając się zniechęcić wszystkich 
zalotników wyczekujących cierpliwie w 
kolejce, wydzielał im tańce z Jadwigą 
aptekarską miarką, jak gdyby spod lady, 
gdy ewentualny podrywacz wydał mu 
się mało atrakcyjny. W przeciwnym wy
padku tańczył z Jadwigą każdy taniec. 
Dla niej nie stanowiło to żadnej różnicy. 
Ona lubiła po prostu tańczyć. Dla niego 
była to wyłącznie ciężka praca fizyczna. 
Nóżka w górę. Nóżka w górę. Nóżki na 
stół. On nie lubił tańczyć.

Którejś soboty, a było to na dansingu 
w większym gronie znajomych, orkiestra 
zagrała w momencie gdy Marek wziął do 
ust większy kawałek szynki przyniesionej 
przed chwilą przez kelnera. Obok Jadw i
gi stał już i kłania! się przystojny męż
czyzna. Marek, stara! się powiedzieć, że 
właśnie on miał zamiar zatańczyć ze swo
ją żoną, gdy Jadwiga odezwała się:

— Proszę mi wybaczyć, ale pierwszy 
taniec rezerwuję zawsze dla męża.

— Tak, tak, żona na pewno z panem 
zatańczy — wykrztusił z siebie Marek z 
trudem przełykając mięso.

— Co za radość. Pierwszy taniec dla 
męża. A więc najpierw szyneczka. Potem 
tatar. Obowiązkowo. Później Chateaubriand 
na grzance. Koniecznie. Kawa. Kieliszek 
koniaku. Lody. Nieprędko zatańczymy, 
sobie, kochanie, Nieprędko.

I
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„Co dzień 
bliżej nieba"

andrzej 
m a k o w ie c k i

c o
dzień
bliżej
nieba

N
owa książka Andrzeja Ma
kowieckiego „Co dzień bli
żej nieba” pod wieloma 

względami interesująca, ale kon
trowersyjna, powinna wywołać 
wśród uważnych czytelników dużą 
rozbieżność sądów. Zacznijmy od 
jej pozytywów. Wartością huma
nistyczną książki jest zagadnie
nie wyobcowania, w kręgu któ
rego znalazł się samotny osieroco
ny chłopak. Żabickl nie mogąc się 
przystosować do warunków żvcia 
w internacie i czując się odtrąco
ny i niesłusznie wzgardzony przez 
otoczenie z powodu braku umie
jętności powierzchownego i byle 
jakiego współżycia z kolegami, 
szuka rekompensaty, zrozumienia 
i przyjaźni w innym środowisku. 
Tę rekompensatę odnajduje w 
znajomości z nieiakim Kogutem, 
wywodzącym się z mętów społecz
nych, chuliganerii i świata prze
stępczego. 1 tutaj trzeba od razu 
powiedzieć, że sposób, w jaki u- 
talentowany autor wielu doskona
łych reportaży opisuje próbę wyj
ścia Żabickiego z alienacji musi 
nasuwać zastrzeżenia. Autor „Co

dzień bliżej nleba“ posłużył się e- 
fektownyrti chwytem, a mianowi
cie: zauroczeniem swego bohate
ra postacią chuligana, wzmianko
wanym Kogutem, który stał się 
dla infantylnego Żabickiego wzo
rem męstwa, odwagi, zręczności, 
sprytu życiowego (czytaj: cwania
ctwa!). Ten chwyt dał Makowie
ckiemu okazję do zademonstrowa
nia znajomości życia ludzi z tak 
zwanego marginesu społecznego, 
do wykazania się dobrym warsz
tatem pisarskim i do opisu pod
patrzonych z humorem scenek 
rodzajowych rozgrywających się 
na placach targowych, w meli
nach, szopach, knajpach, legowi
skach cór Koryntu, a kończących 
się naturalną koleją rzeczy w ko
misariatach MO. Sceny te są po
pisem żywiołowej, lecz niekontro
lowanej narracji. Zobaczyliśmy 
Łódź w nocy, dowiedzieliśmy się
o „stylu” życia marginesu spo
łecznego, o czym wiedzieliśmy 
niewiele w porównaniu z tVm, co 
wie Makowiecki, bo i czego moż
na się dowiedzieć z kronik sądo
wych lub z przeraźliwego wrzasku 
„M ilicja!” jakim budzi nas czę*to 
w nocy napadnięty przez chuliga
nów spóźniony przechodzień?

Ale koszty wiedzy, jaką zdoby. 
„ liśmy, są wysokie i usuwają w 

cień to. co mogło być dużą szan
są humanistyczną, to znaczy, po
szukiwaniem łączności z ludźmi 

I i bardziej ważnym niż margines 
snołeczny tematem o dramacie 
skrzywdzonego i wyalienowanego 
ze społeczności uczciwych łudzi 
chłopaka. Nasuwa się pytanie, 
czvm wytłumaczyć, że „bohater” 
Żabicki uległ fascynacji chuliga
na Koguta i że autor „Co dzień

bliżej nieba” zdaje się patrzeć na 
to z pobłażaniem? Na str. 86 
znajdujemy wprawdzie coś w ro
dzaju próby odcięcia się pisarza 
od chuligana i jego wielbiciela: 
„Boże, jak ja się wtedy balem. 
Jak wtedy żałowałem, że nie je
stem w internacie.,., pośród tych 
wszystkich wsiowych prostych 
chłopaków, chrapiących głośno 
spokojnym uczciwym snem”. 
A więc zdawałoby się, że autor 
nie solidaryzuje się z Żabicklm, 
że da mu szansę resocjalizacji. 
Ale cóż, kiedy o 40 stron bez ma
ła dalej zaczyna się nowa faza 
zauroczenia Żabickiego Kogutem, 
który otrzymał wezwanie do od
bycia służby wojskowej i powi
nien się stawić na punkcie zbor
nym na dworcu, lecz naturalnie 
"■**- nie stawia się i Żabicki jak 
zakochana pierwszą miłością 
dziewczyna poszukuje swego przy
jaciela po ulicach Lodzi nie zda
jąc sobie sprawy, że Kogut jest 
nie tylko chuliganem, ale i dezer
terem. Gorzej, że i autor zdaje 
się nie zdawać sobie z tego spra
wy. Nasuwa się wątpliwość, skąd 
to zaśleoienle? Ale odpowiedź 
jest chyba prosta! Makowiecki 
dał się unieść porywającej go nar
racji, od której — trzeba to przy
znać — czytelnikowi trudno sie 
oderwać. Wyjątkowo zręczna i 

ładna jest dysresia — wspomnie
nie o pani z Rabki, dygresja, któ
ra tłumaczy fascynacje czy — jak 
kto woli — opętanie Żahickiopo 
Kogutem. Zgoda, lecz naicelnlej- 
sze uzasadnienie psychologiczne 
nie usorawiedliwia pisarza, który 
powinien panować nad tematem 
i nie dać się wciągnąć w z d r a d l i 

we wiry interesującej fabuły,

gdzie musi utonąć narażając się 
na zarzut braku dostatecznej roz
wagi obowiązującej pisarza. Szu
kam wytłumaczenia dla Andrzeja 
Makowieckiego, znanego i zdolne
go reportażysty, i zdaje mi się, że 
ta sama powieść utrzymana w 
mniej angażującej pisarza-narra- 
tora konwencji w trzeciej osobie 
lub w konwencji reportażowej, a 
więc stwarzającej dystans, nie 
wzbudzałaby sprzeciwu, tak Jak 
nie wzbudzał jej „czarny” repor
taż „Prywatka u Scheiblera” o 
hienach na łódzkim cmentarzu e- 
wangelickim drukowany w „Poli
tyce”.

Natomiast w konwencji powieś
ciowej, która jest domeną szero
kiego uogólnienia artystycznego, 
Andrzej Makowiecki w dobrej 
wierze „kreował” Żabickiego i 
Koguta na „bohaterów pozytyw
nych”.

W sprawie odpowiedzialności 
twórcy pisał znakomity prozaik 
Jan Parandowski w „Alchemii 
słowa": „Jest jakiś glos wewnę
trzny, który słyszy pisarz w go
dzinie twórczej, glos przestrogi i 
nakazu. Stworzone przez pisarza 
postaci idą w świat... Są bram  za 
przykład, wzór, naukę... Poczucie 
odpowiedzialności za dusze two
rzone i dusze odbiorcze wzrasta 
z wielkością pisarza”.

Jestem przekonany, że Andrzej 
Makowiecki zrozumie znaczenie 
tej prawdy i jego następne po
wieści będą literaturą bez zastrze
żeń. Bo jak pisze Jan Parandow
ski: „Nie ma literatury bez po
wagi”.

Andrzej M akow ieck i: „Co dzień b li
żej n ieba” , W ydawnictwo Łódzkie, 
1972.

KONRAD FREJDUCH
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DO ARKADII
„W naszym wieku w znacz

nej mierze pozbawionym złu
dzeń pisał autor „Szkiców 
sceptycznych" Bertrand Rus
sell — nie umiemy już wie
rzyć w marzenia utopistów i 
społeczeństwa zrodzone z na
szej fantazji odtwarzają w 
wyolbrzymionej postaci zio, do 
którego przywykliśmy w co
dziennym życiu”. Wbrew te
mu gorzkiemu wyznaniu czło
wieka, który przez dziesiątki 

lat reprezentował autorytet

moralny naszej epoki, Andrzej 
Makowiecki w swojej naj
nowszej książce „Co dzień 
bliżej nieba" raz jeszcze od
wołuje się do tradycji huma
nistyki europejskiej i snuje 
przed czytelnikiem kolejne 
wcielenie mitu arkadyjskiego. 
Jest to, co prawda, wizerunek 
Arkadii negatywowy, odwró
cony, ale za to potraktowany 
z całą powagą, jakby Mako

wiecki wahał się przekreślić 

całą moralność europejską,

której kryzys tak dotkliwie 
ukazała nam ostatnia wojna.

„Mogłem tylko krzyczeć i 
tak głośno nie krzyczałem chy
ba nigdy w życiu.

— Kogut! Uciekaj, Kogut!
Może ten krzyk go zabił...

może niepotrzebnie go ostrze
głem...” — konstatuje narrator 
powieści, Piotr Żabicki.

Ską<j my to znamy? Krzyk, 
który zastępuje działanie: 
współodpowiedzialność za coś, 
ha co się nie miało wpływu. 
Nie, Makowiecki nie napisał 
powieści wojennej, jednej z 
tych książek, które aż po os
tatnie dni służą krytyce jako 
materiał do rozważań o stanie 
naszej świadomości. Bohater 
Makowieckiego nosi w sobie 
dziedzictwo wojny zaledwie 
genetyczine. Ale jest na nią u- 

wrażliwiony i to podwójnie.

„— Będzie wojna! Jak nic, 
będzie wojna! — krzyczał 
Longin.

— Ece, jeszcze nic tak szyb
ko — powiedział ten obcy.

— Co, nie szybko?
— Ameryka boi się wojny.
— W cale się nie boi. S ta lin a

to może się bała, ale teraz... 
Spokojnie można budować 
schrony”.

Nie, to nie relacja o czy
nach bohaterskich, ani nawet

odwołanie się do doświadcze
nia wojennego. To totalne, bo 
w ogóle pierwsze doświadcze
nie Piotra Żabickiego, którego 
samoświadomość przypada na 
centralne lata „zimnej wojny”, 
kiedy kryzys moralności euro
pejskiej ujawnił się z całą 
mocą po raz drugi. Niech nas 
więc nie zmylą pozory: niech 
nas nie łudzi fakt, że bohater 
Makowieckiego doświadcza 
prawdziwego życia w środo
wisku półwykolejeńców, że 
tam właśnie odnajduje war
tości najwyższp i odwieczne: 
przyjaźń, zrozumienie, współ
czucie. Pewnie, że to utopia, 
ale z utopii rodziły się naj
szlachetniejsze ludzkie pory
wy, które z dumą uważamy 
za zbiorowy dorobek całej 
ludzkości. Pewnie także, że 
wolałbym Makowieckiego — 
blużniercę, który ma odwagę 
temu dorobkowi zaprzeczyć. 
Przeciwstawić mu wartości in
ne, doskonalsze. Skoro jednak 
znajdujemy się na terytorium 
znanym, wydeptanym, odrzu
ciwszy pozory, potraktować 
muszę jego powieść jako jesz
cze jedną próbę ocalenia mo
ralności europejskiej a poszu
kiwania Żabickiego jako stu
dium przyjaźni. Rzetelność ob
serwacji, znajomość środowis

ka to dodatkowe walory ksią

żki, które jednak nie mają 

już istotnego wpływu na jej 

odczytanie.

POLONICA
O LITERATURZE 

P O LSK IE J W NRF

Dość dobrze znane są 

wysiłki tłum aczy z litera

tury  polskiej i raz po raz 

dow iadujem y się o ukaza

n iu  książek autorów  pol

skich poza granicam i k ra

ju . M nie j natom iast znane 

są prace slaw lstów , po

święcone literaturze 1 ję 

zykow i polskiemu. Godzi 

Bię więc odnotować, że w 

Verlag Otto Sagner w Mo

nachium  ukazało  się k ilka 

prac. wystaw ionych m . In. 

na tegorocznych M iędzy

narodowych Targach 

K siążk i w Warszawie, a po

święconych literaturze po l

skiej, a to m ianow icie : .Ja

dwigi Mauer „Das Plusqu- 

am perfectum  Im  Polnls- 

chen", Ju liusza Mroslka 

„Das polnlsche Bauertum  

lm  Werk E liza Orzeszko

w a", Ilse K unert „ J . U. 

N iemcewicz: Śpiewy h i

storyczne. Geschlchtsauf- 

fassung und aorsteliung” .

Verlag Otto Sagner spe

c ja lizu je  się w p ub lika 

cjach z literatur slowlart-

•k ith  1 oferuje przeszło 

60 prac z tego zakresu.

(er)

L ITERATURA POLSKA 

W E FR A N C JI

Nowy num er paryskiego 

czasopisma „France-Polog- 

ne", organu Towarzystwa 

P rzy jac ió ł Polski we Fran

cji, jest poświęcony k u ltu 

ra lnym  1 gospodarczym 

stosunkom  polsko-francus

k im . Catherine Lery pisze 

tu o  Czytelni Francuskiej 

w  W arszawie, Arena Posner 

zam ieszcza rozmowę z 

laureatem  nagrody fran 

cuskiej za najlepszy prze

k ład  Jerzym  Lisowskim , 

Jean Sidoreau m ów i o 

francusk im  ftlm le Borow

czyka „B lanche” , Chrlstla- 

ne Lacour o wieczorze po

św ięconym Boyowi na  Sor

bonie, na k tórym  wygłosił 

odczyt: prof. Jean Fabre 

i  W ojciech Natanson. P is

m o podkreśla zasługi Boya- 

-ZeletYsklego, Jako świetne

go tłum acza francuskich 

arcydzieł, od pism Y lllona 

1 Montaigne'a po Prousta.

(W. N .)

POLONICA

Przeszłość i teraźniejszość

Przeprowadzone w dru
giej połowie lat sześćdzie
siątych badania socjologicz
ne nad współczesną świado
mością Polaków wykazały, 
że aż 65 proc. ogółu zapy
tywanych o to, jak ich zda
niem historycy ocenią w 
przyszłości „okres powojen
nego dwudziestolecia naszej 
historii", odpowiedziało że 
„zdecydowanie dodatnio i 
raczej dodatnio, z podkreśle
niem pewnych ujemnych 
stron". Aż 34 proc. respon
dentów pochodzących ze 
środowisk miejskich i 45 
Proc. ankietowanych na. wsi 
odpowiedziało, że gdyby 
miało wybierać czasy, w 
których przyszłoby im żyć, 
wybrałoby obecną teraźniej
szość. Za czasami przedwo
jennymi opowiedziało Się 
tylko ok, 10 proc. zapyty
wanych w miastach i ok. 13 
proc. ankietowanych na wsi. 
Z wyborem współczesności 
może jedynie konkurować 
przyszłość: tam pragnęłoby 
8i« przenieść ok. 25 proc.

ankietowanych ze środowi
ska miejskiego i ok. 30 proc. 
ze ivsi. Badania te, choć 
prowadzone były w łatach, 
w których nie brakowało u 
nas dotkliwych nieraz na
pięć społecznych, uwidoczni
ły zjawisko „niesłychanej 
AF1RMACJI TERAŹNIEJ
SZOŚCI" przez polskie spo
łeczeństwo. Wyborowi te
raźniejszości towarzyszy 
wzmożone zainteresowanie 
je) BEZPOŚREDNIĄ GE
NEALOGIĄ. Z badań prze
prowadzonych w 1970 r. 
wiadomo, że na czele zain
teresowań historycznych 
znalazła się szeroko rozu
miana problematyka dzie
jów najnowszych ze szcze
gólnym akcentem położo
nym na lata I I  Wojny 
Światowe). Jedynie nieco 
ponad 6 proc. ankietowa
nych wypowiadało pogląd, 
że tematyka II Wojny jest 
zbyt obficie reprezentowana 
w radio i telewizji, znacz
nie więcej, bo ponad 16 
proc, słuchaczy radia i wię

cej niż 21 proc. telewidzów 
pragnęłoby jej rozszerzenia. 
Socjolog opracovmjący wy
niki ankiety stwierdza, że 
aż ponad 38 proc. respon
dentów domagało się więcej 
informacji o poszczególnych, 
wybranych zagadnieniach z 
dziejów II  Wojny Świato
wej. Są to kręgi problemo
we najmniej znane, w

się na takie, a nie inne je) 
ukształtowanie.

Wzrost zainteresowania 
najnowszymi dziejami Pol
ski, zarówno wojennymi, 
jak wcześniejszymi, jaki ob
serwujemy od wielu lat w 
naszym kraju, nie oznacza 
więc w aktualne) sytuacji 
ucieczki od nieakceptowa
ne) teraźniejszości w inny,

Znów o historii 
najnowszej

kolejności wedle liczby wy
powiedzi: udział Polaków w 
walkach na Zachodzie, dzie
je ruchu oporu, życie Pola
ków pod hitlerowską oku
pacją, losy Polalców w ZSRR 
itd. Afirmacja teraźniej
szości idzie więc w parze 
ze wzmożoną ciekawością 
tego wszystkiego, co złożyło

aby uzasadniła nasze teraź
niejsze racje; skoro zostały 
one w pełni przyjęte za 
własne, zadaniem refleksji 
historycznej jest przede 
wszystkim prawdziwe wy
jaśnienie, jak do tego do
szło.

Zjawisko owe) —  mówiąc 
słowami zdziwionego nieco 
socjologa —  „niesłychanej 
afirmacji teraźniejszości”, 
jaka dokonała się w spo
łecznej świadomości Pola
ków domaga się nie tylko 
ZAUWAŻENIA. Prowadzi 
również do WNIOSKOW. 
Jeden z nich jest taki, że 
zainteresowania problematy
ką międzywojenną, dzieja

mi ruchu oporu i podob
nymi zagadnieniami bynaj
mniej nie oznaczają, że in
teresujący się nim i pragnę
liby się przenieść to dobę 
sanacji albo marzą o zwy
cięstwie obcych nam  nurtóto 
politycznych z czasów woj
ny. Coś się w świadomości 
Polaków zmieniło i z tego 
trzeba sobie zdawać spra
wę. Nie wystarczy wiele 
MOWlC o  sukcesach socja
lizmu w naszym kraju — 
należy je przede wszystkim 
W IDZIEĆ i wysnuwać z 
tego WNIOSKI NA PRZY
SZŁOŚĆ.

JÓZEF GRZELAK

dawniejszy świat. Przeciw, 
nie, wyrastając z szerokiej 
społecznej afirmacji socjali
stycznego kształtu polskiej 
rzeczywistości wyraża prag
nienie lepszego niż dotąd, 
poznania, wszystkiego, co 
w dziejotcym procesie do 
niej doprowadziło. Od histo
rii nie żąda si« dziś jedynie,

sir. 9



ROMAN ŁOBODA

„UCZEŃ DIABŁA"
B ernard Shaw  należy do dra-

matopisarzy, których sztuki 
pamięta się długo. Wielki 

Irlandczyk bowiem — laureat Na
grody Nobla — buduje akcje fra
pujące i stwarza postacie suge
stywne. Któż z łodzian nie pamię
ta „Szczyglego zaułka”, „Żołnie
rza i bohatera”, „Profesji pani War
ren”, „Pygmaliona” czy nawet 
„Major Barbary” granej przed 
dwudziestu pięciu laty w „Teatrze 
Kameralnym" na Tuwima. Inna 
rzecz, że u Meliny, ówczesnego dy
rektora „Kameralnego” grała wów
czas cala „kameralna" czołówka 
aktorska: Eichlerówna, Szaflarska, 
Mrozowska, Borowski, Łapicki, 
Duszyński i wielu innych.

Shaw jest uważany za komedio

pisarza i ojca dialektycznego tea

tru. Ale Shaw potrafi w utworze, 

którego dowcip jest oparty na sło

wie, a nie na sytuacji, zawrzeć ty

le rzeczywistych treści społecz

nych i tragicznych ludzkich spraw, 

że komediowość wielu jego utwo

rów wydaje się dodatkiem do tra

gicznej treści. Shaw jest złośliwy 

1 przewrotny artystycznie (ponoć 

taki w życiu prywatnym bywał); 

stawia tezę, którą w miarę upływu 

akcji kompromituje, a często 1 

ośmiesza.

Shaw napisał sztukę pt.: „Zbyt 
prawdziwe, żeby było dobre", i 
właśnie tak podchodzi do swej, z 
góry założonej, tezy dramaturgicz
nej: zbyt prawdziwe, zatem od
kłamać to trzeba z pozorów.

Zabieg musi być przeprowadzo

ny z precyzją, przy pomocy akcji, 

a także dyskursu toczącego się w 

sferze intelektualnej argumentacji. 

Aż dziw, że ten gatunek pisarski 

zdobył sobie tak wielki aplauz pod 

koniec dziewiętnastego wieku. Ale 

Shaw jest nie tylko majstrem sło

wa i fabuły. Shaw walczy i to nie 

na żarty... Obala obyczajowe, po

lityczne, Mozoficzne mity — pro

dukty mieszczańskiego myślenia 1 

odczuwania. Jest bezlitosnym ra

cjonalistą 1 — na swoje czasy — 

nowoczesnym, postępowym arty

stą. Aż dziw, że konserwatywni 

Anglicy nobilitowali tego byłego 

kasjera i nieudanego dziennikarza. 

Autor „Mezaliansu” nie zaczynał 

jednak od zera, drogę przetarł mu 

Ibsen, który z konsekwencją, po

wagą i wnikliwością demaskował 

bezmyślność i zakłamanie. H. J. Ib 

sen nie żartował, nie szydził jak 

Shaw, ale poruszał z nie mniejszą 

odwagą generalne zagadnienia mo

ralne, społeczne, religijne 1 poli

tyczne swego czasu. (1826 — 1906).

Czymże jest utwór Shawa pt. 
„Uczeń diabla”?

Zgódźmy się — jest to komedia 
tym bardziej, że Aleksander Stro- 
kowski, reżyser przedstawienia w 
„Teatrze Powszechnym”, zdecydo
wanie wyeksponował właśnie ak
centy komediowe utworu.

I  nie zwodzi nas fakt, że rolę 
Anhy Dudgeon gra Jadwiga An
drzejewska, aktorka, którą zwy
kliśmy oklaskiwać w świetnych ko
mediowych kreacjach; nie ona jest 
„nosicielką humoru”. Jadwiga An
drzejewska z powagą odtwarza ro
lę matki Ryszarda — ucznia dia
bła.

Podobnie traktuje swą rolę pa- ’ 
stora Andersona Czesław Przyby
ła. Nawet wówczas, gdy Anderso
na reakcje wywołują śmiech na 
sali nie jest to zasługą ani winą 
Czesława Przybyły, tylko efektem 
rekwizytów i zderzeń sytuacji, co

w zasadzie byłoby niekonsekwen
cją w stosunku do konwersacyjne- 
go stylu aktorstwa komediowego, 
który narzucają utwory Shawa.

Przybyła nie poddaje się presji 
sytuacji, nie zauważa komediowo- 
ści, którą reżyser przenosi także 
na niekomediowe osoby dramatu, 
czyli takie, których ani akcja, ani 
tekst nie zmusza czy upoważnia 
do rozśmieszania widowni.

Reżyser świadomie, jak się wy
daje, zmierza do ujednolicenia spe
ktaklu; korzysta zatem z każdej 
nadarzającej się okazji, by „se
rio” potraktowaną w utworze po
stać nieco podbarwić komediowo- 
ścią.

Bardzo miła i ładnie rozwiązana 
technicznie scena Judyty Anderson 
i Ryszarda Dudgeona w drugim 
akcie, gdy pozostają sami w domu 
pastora, po jego odejściu, ta scena 
najlepiej charakteryzuje reżyser
skie intencje. Żona pastora, którą 
z wt' 'kiem gra Teresa Kaluda 
przeż< .va tak zwane mieszane 
uczucia: strach przed i pociąg do 
diabolicznego Ryszarda. Ryszarda, 
czyli ucznia diabla, gra Janusz Ku
bicki. Jest żywiołowy, elokwentny
i pewny siebie, jak przystoi ucznio
wi przedstawiciela ciemnych mo
cy. Scena ta, jakkolwiek podoba 
się, jest farsowa, chociaż z tekstu 
wynikałoby, że ma ukazywać zło
żone stany psychiki ludzkiej.

Po statycznym pierwszym akcie, 

który w dodatku jest pozbawiony 

siły konwersacyjnej I I I  aktu, moc

ny akcent komediowy II  aktu oży

wia nieco spektakl; można zatem 

rezygnację z tych „złożonych 

uczuć” uznać za skuteczny zabieg 

reżyserski.

Wydaje się, że skomplikowane 
zabiegi Shawa wokół tezy, którą 
obala inną, odbiły się na klarow
ności konstrukcji utworu. Jest on 
niejednolity i pomimo szczerych 
wysiłków reżysera i aktorów spe
ktakl nie da się całkowicie ujed
nolicić, szczególnie w interpretacji 
aktorskiej.

Najlepszy w utworze i najlepszy 

scenicznie I I I  akt daje dużo saty

sfakcji. Znakomite; dowcipne, cię

te i najbardziej korespondujące ze 

współczesnością dialogi w wyko

naniu Jerzego Przybylskiego (Ge

nerał John Burgoyne), Tadeusza 

Sabary (Major Swindon), Bogdana 

Kopciowskiego (Sierżant) 1 Janu

sza Kubickiego — to pokaz możli- 

wości aktorskich opartych na do

brym tekście.

Szczególnie interesująco, w naj

bardziej inteligentnych i dowcip

nych fragmentach utworu, wypadł 

Jerzy Przybylski. Dorównywał mu 

interpretacyjnie Tadeusz Sabara. 

Halina Billing, Alicja Sobieraj-Sta- 

szewska, Bohdan Sobiesiak, Jerzy 

Szpunar, Ryszard Żuchowski, Bru

non Bukowski dostroili się d<s» 

pierwszoplanowych postaci sztuki, 

która w sumie jest jeszcze jedną 

Interesującą premierą teatralną w 

mieście.

Scenografia Elżbiety I. Dietrych 

dyskretna, może nawet zbyt .sto

nowana, czego nie można powie

dzieć o przerywnikach muzycz

nych (opracowanie muzyczne Bog

dana Pawłowskiego) w zestawie

niu z różnymi nastrojami sztuki.

S pośród nagród, Którymi 
Udekorowano film  Elio 

Petriego „ŚLEDZTW O W 

SPRA W IE  OBYW ATELA POZA 

W SZELK IM  PODEJRZEN IEM ” 

■wybieramy choćby ty lko Nagro

dę Specjalną Ju ry  i nagrodę 

F IPRESC I na Festiwalu w Can

nes w 1970 r. 1 Oscara 1970 r. 

dla najlepszego obcojęzycznego 

film u  roku. F ilm  uzna.no we 

Włoszech za wydarzenie polity 

czne 1 poświęcono m u  dyskusję 

k,okrągłego sto łu” z udziałem 

polityków , praw ników  l przed

staw icieli policji.

Bezspornego sukcesu film u 

n ie  m ożna przypisać wyłącznie 

Jego sensacyjnemu tematow i i 

doskonałości realizacji. Pod ją ł 

w idać Petrl problem y nle tylko 

na zasadzie sensacji bu lw ersu ją

ce opinię publiczną. Sam reży

ser zam ierzenia swe określił na 

stępu jąco : „U  podłoża „Śledz

tw a...” leżała In tencja ściśle 

określona: zaatakowanie policji, 

k tóra w okresie trwających we 

Włoszech od k ilk u  lat napięć 

społecznych i politycznych, 

zwłaszcza w trakcie wydarzeń 

roku  1968, odegrała rolę nazbyt 

ak tyw ną. W dzia łaniu je j wyra

z ił represyjny charakter spółe- 

czeństwa bu rżuaży jnego : „chcia

łem  zdemaskować tę sytuację 1 

stosunki oparte wyłącznie na 

autorytecie w ładzy” . A tak. o 

k tórym  mów i, Jest przeprowa

dzony w jego film ie w  sposób 

niezwykle gwałtowny 1 sugesty

wny. Gwałtowność tę określa 

zakres oskarżenia obe jm u jący  

n ie  tylko metody stosowane 

przez policję, ale ją  sam ą jako  

Instytucję. Sugestywność zaś — 

sposób prezentacji tematu, two

rzenie atmosfery strachu 1 ogól

nego zagrożenia. Jeśli u steru 

w ładzy po licyjne j jest szaleniec 

1 morderca, jeśli bez względu 

na okoliczności pozostaje on 

i,obywatelem poza wszelkim po

dejrzeniem ” , naw et wtedy gdy 

wszystkie fakty świadczą prze

ciw niem u to znaczy to, że po

lic ja  Jest poza prawem, a to z 

ko lei znaczy, iż zna jdu je  się 

ona poza społeczeństwem. Taka 

w ydaje się logika praw  przez 

•połeczeństwa ustanaw ianych.

W ydaje «1ę, l i  do tego twier
dzenia zm ierza cały wywód Pe- 

triego, nle Jest Jednakże „Śledz

two” wyłącznie filmem  z tezą. 

Dochodzi się do niej drogą 

szczegółowych ana liz całego 

m echanizm u funkcjo.nowa.nla po

lic ji, która w tym film ie zna

czy tyle co w ładza 1 Jej nadu 

życie. A przyznać trzeba, Iż 

Petrl prowadzi swe analizy 

ścieżką bardzo niebezpieczną, 

nieustannie law iru jąc  m iędzy 

bezsporną wartością oskarżyclel- 

sklego politycznego pam fletu, a 

atrakcyjnością 11 tylko k rym i

nalne j, nle pozbaw ionej p ikan

terii, historii. Żelazna logika a- 

nalltycznego postępowania nie 

pozwoliła m u  Jednak przejść na 

tę drugą stronę.

N iełatwo było dowieść, że 

wagi oskarżenia n ie  osłabia 

przykład osobnika, którego dzia

łanie determ inuje patologia, co 

więcej udowodnić przy pomocy 

tak le fo  w łaśnie przykładu, Iż 

szaleństwo ogarnia zarówno tych, 

którzy w ładzy swej nadużyw ają , 

ja k  1 tych, którzy nadużycia te 

to lerują, podporządkow ując się 

autorytetow i władzy, pozwalają 

by to, co w inno być poza społe

czeństwem jest s ilą n im  k ie ru 
jącą.

W spom niałam  o pam fletowym 

tonie śledztwa nle bez ko.zery 

Petrl nadal go swemu film ow i 

Już przez sam wybór l  charak

terystykę bohatera, przez uczy. 

nien ie go motorem  śledztwa 

przeciwko samemu sobie, po to, 

by udowodnić swą siłę, by pod

dać próbie system, którego sam 

Jest ogniwem , w  pomyśle tym 

tkwi cały demaskatorski i ośmie

szający, ale przez to właśnie 

, groźny i oskarżyoielski sens f il

m u Petriego, który na pamflecle 

1 sarkastycznej grotesce Jedna

kowoż n.ie poprzestaje. Zbyt 

dram atycznie brzm i, zbyt dzie

jam i. również włoskiego faszyz

mu a także dniem współczes

nym zdeterm inowany jest sens 

Inauguracy jnego przemów ienia 

„obywatela” — szefa sekcji k ry . 

m lnalne j obejm ującego kierow 

nicze stanow isko w sekcji poli

tycznej. Kariera film u Petriego 

na ekranach św iata tłumaczy się

w  sposób n iezwykle oczywisty; 

choć wszędzie zna jdą się tacy. 

którzy bohatera „Śledztwa” 

traktować będą tylko jako  przy

padek k lin iczny .

Członkom k lubów  filmowych) 

ale zwracam uwagę, że rów nież 

bywalcom k in  studyjnych, dana 

Jest przepiękna zabawa. Jaką 

jest film  „W A LER IA  I  TYDZIEŃ  

CUDÓW ” Jarom lla  Jlresa, By 

uczestniczyć w tej zabawie, 

trzeba się poddać siłom nad

przyrodzonym , czarom , które 

pow ołu ją do życia upiory i  

w am piry, wszystkie straszności, 

które wym yśliła  ludzka wyo

braźnia , ale i ludzkie marzenia, 

a k tórym  k ino  um ie tak p ięk

nie służyć. W św iat ten wpro

wadza nas swym i m arzeniam i 

„flndesleclowa” panienka. M a

rzenia Walerit to ś\yiat wszyst

kich m itów , legend 1 czarów, 

postaci z bajek dziecięcych, ale 

1 z opowieści grozy, to koro

wód symboli, które się zna, nosi 

w sobie l  odna jdu je  w bardzo 

poetyckim , w ciągającym  swą 

m agią iluz ji film ie Jlresa. Sny 

W alerll, je j udział w dziwnym , 

barw nym  świecie fantazji to 

rów nież Jej czas dorastania, 

konfrontacji dzieciństwa l doro

słości, czas pierwszych erotycz

nych doznań 1 wyobrażeń, ale 

nade wszystko czas, w którym  

wszystko Jest możliwe. Ta nie

prawdopodobna m ożliwość Jest 

głównym  walorem urody tego 

film u , zrodzonego z fantazji kla

syka literatury czeskiej V. Nez- 

vala, a zrealizowanego przez 

pełnego znakom itych pomysłów  

reżysera l operatora J. Curlka, 

który stworzył urzekające tak 

kom pozycją jak  i kolorem zdję

cia. Scenografia 1 kostium , w 

którym  odna jdu jem y  wszystkie 

style i epoki dopełn ia ją cudow 

nej niem ożliwości pięknych 

snów  Walerlt, które k ino po

zwoliło nam  podpatrzeć.

EW A NURCZYŃSKA

LETNIE STRACHY

Sezon letni, wbrew mirażom wszelakiej szczęśliwości, 
jest jedną z najgroźniejszych, polną- zasadzek i niebez
pieczeństw pór roku. Charakteryzuje się bowiem wzmo
żoną liczbą pożarów, zatonięć, wypadków drogowych. 
Osobiście nie lubię słuchać co mi grozi, gdy będę palić 
papierosy, jeść lody, robić przeciągi, kąpać się w rzece, 
jeździć samochodem, lub przechodzić przez jezdnię. A l
bowiem niebezpieczeństwa czyhają wszędzie i nawet 
gdy się ich uniknie, to i tak umiera się na coś innego, 
albo nie daj Boże — ze starości.

Zdaję sobie jednak sprawę ze szkodliwości takiej filo
zofii na użytek społeczny i — porzucając już ton żarto
bliwy, uważam za konieczne przestrzeganie ludzi przed 
niebezpieczeństwami brawury, nieostrożności, lekkomyśl
ności czy odwagi, która wynika z nieświadomości niebez
pieczeństwa. Stają się one bowiem źródłem wielu nie
szczęść i tragedii, których można było uniknąć. Wydaje 
się, że telewizja jest najskuteczniejszym, najsugestywniej- 
szym (bo na słuch i wzrok działającym) środkiem maso
wego przekazu, mającym największe szanse skutecznego 
przestrzegania i przywoływania do zdrowego rozsądku.

Ostatni „Magazyn medyczny” rolę taką chyba spełnił. 
Zajął się omówieniem skutków lekkomyślnych kaoieli, 
prowadzących do śmierci lub trwałego kalectwa. Prze
prowadzono też krótką lekcie udzielania pierwszej pom o

cy tonącym. Sądzę, że ci wszyscy, którzy ową audycje 
obejrzeli, wynieśli z niej naukę, podaną w przystępnej 
formie, opartą o wiedzę medyczna.

Dobrą rolę soełniaja też telewizyjne audycje, konsek
wentnie prowadzone, a mające na celu zwiększenie bez

pieczeństwa na drogach I szosach, Reportaże z kontroli 
ruchu drogowego, komentowanie przyczyn wypadków 
mają zapewnp. niemałą silę oddziaływania. Osobiście śą- 
dzę jednak, że lepiej byłoby gdyby lektorzy nie zaopa
trywali tych audycji następującymi konkluzjami: „Proszę 
państwa, jak widać same maskotki nie zapewnią kierow
com bezpieczeństwa, potrzebna jest także ostrożność”. 
Kierowca bowiem, zgubiwszy na przykład swoją mas
kotkę, może wpaść w panikę, że od tej chwili zdany 
jest wyłącznie na własną ostrożność i z tego przerażenia 
gotów spowodować wypadek. Co jeszcze bardziej utwier
dzi jego wiarę w moc maskotki.

Przed nieszczęściami czyhającymi na samotnego kie
rowcę — szczególnie słomianego wdowca — ostrzegał 
również Antoni Marianowicz; w Teatrze Rozirywki. „Uwa
żaj na zakrętach” to przedstawienie niewątpliwie o wa
lorach dydaktyczno-wychowawczych, ubranych w atrak
cyjną formę rozrywki. Emanacja Simki-Aronde zmateria
lizowała się w osobie Lidii Wysockiej po to, by ostrzec 
swego właściciela Wiesława Michnikowskiego, aktualnie 
słomianego wdowca, przed niebezpieczeństwami wynika
jącym? ze znajomości z dziewczyną stoiącą za najbliż
szym zakrętem. Wizja emanacji zmaterializowanej w oso
bie Lidii Wysockiej była jednakże spiętrzeniem sytuacji 
tyle banalnych co nieprawdopodobnych i zapewne skut
kiem tego ani nie bawiła a,ni nie była pouczająca. Dla 
słomianych wdowców oczywiście. Dla mnie była poucza* 
jąca o tyle, że wreszcie zrozumiałam po co istnieją u nas 
dwa programy telewizyjne. Po to, by większość pozycji 
mogła święcić dwie premiery, każdą ma innym kanale.

Tak to bowiem miało miejsce z „Uważaj na zakrę
tach”. Wiele uczonych artykułów napisano już na temat 
koordynacji czy może raczej jej braku w obu progra* 
mach telewizyjnych. Żaden z tych artykułów nie kończył 
się jednak konstruktywnym wnioskiem. Ja mam propo
zycję może nie tyle konstruktywną. co. skuteczną: 
oddać drugi kanał w ręce jakiejś ..firmy konkurencyjnej”. 
Nie  ̂ma to jak zdrową konkurencja u nas zwana rywali
zacją. Wraz z bodźcami materialnymi.

JOANNA SERGONT

l l l l l l l l l l l l l l ł l i l l i

G EORGE BERN ARD  SHAW — „Uczeń 

d iab ła” , przekład BRON ISŁAW  ZIELIŃ- 

SK I, reżyseria: ALEKSANDER s t r o - 

K.OWSKI, scenografia : ELŻBIETA

I. d ie t r y c h . Państwowy Teatr Pow

szechny w Łodzi. f  L
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relacjeKto, co. kiedy? niedyskrecje

naówcza* nie był Jeszcze
we Francji znany.

Na estradzie Johnny  

Hallyday ukazał sie po 

raz pierwszy w roku 1958. 

W ystąp ił w program ie wo

kalno-m uzycznym zorgani

zowanym w nie istn ie ją

cym  ju ż  dziś muslc-hallu 

„Alham bra'* w Paryżu. 

Jego dziwny, Jak się wte

dy wydawało, szokujący 

sposób Śpiewu, Jego po

krzyk iwan ia, m iotanie się 

po scenie. Jego gesty przy

pom ina jące szaleńca spra

w iły, że nie przygotowani 

na to widzowie poczuli 

się obrażeni, sądząc, że 

ktoś sobie z nich zakpił. 

W ygw izdano przyszłą

gwiazdę estrady.

I  ty lko k ilk a  osób na 

w idowni rozum iało, że Jo- 

hnny Hallyday może mleć 

przed sobą w ielką karierę 

estradową. W śród tych 

osób znalazł się w ła

śnie Reichenbach. Znal 

on zresztą coraz w iększym 

powodzeniem cieszący się 

w Ameryce styl rocka i 

słyszał o sukcesach Pre- 

sleya. Ju ż  następnego dnia 

Reichenbach nakręca k il

ka fragmentów z występu 

H łlly daya  w „A lham brze", 

a dziś jest to niezwykle 

cenny dokum ent (Umowy, 

dający  świadectwo o po

czątkach kariery bożysz

cza nastolatków . W czte

ry lata później Hallyday 

odnosi niebywały sukces 

w paryskim  Palais de 

Sports. A są to Już lata. 

kiedy rock podbija powoli 

Francję. I  znów Reichen

bach towarzyszy sukcesom 

śpiewaka ze swą film ow ą 

kamerą.

W roku 1971 pechowy 

debiutant z „A lliam bry” 

osiąga szczyty sławy 1 

staje się bożyszczem m ło

dzieży. 1 tak Już zostanie 

po dzień dzisiejszy. Od lat 

dwunastu Johnny  Hally 

day śpiewa 1 zawsze dla 

nastolatków.

Zycie prywatne Haliydaya 

Jest równie niespokojne 1 

szalone Jak Jego występy 

na estradzie. P ije alkohol, 

wszczyna bó jk i na ulicach 

pędzi swym autem na zła

manie karku , podobni) 

średnio rozbija trzy wozy 

rocznie. W Jednym z wy

padków  ciężkie rany od

niosła Jego żona, Sylvta 

Vartąn. Kocha Ją Johnny , 

ale ich pożycie jest burz

liwe, z rozstaniam i i po

wrotam i. Johnny  ma skłon

ności samobójcze. Zarabia 

mnóstwo pieniędzy, ale 

często Jest bez grosza 1 za

d łuża się. Jego wrogowie 

twierdzą, że Jest w aria

tem i że ludzie wreszcie 

to sobie uprzytom nia 1 

w ielki Johnny  skończy się 

Jako artysta. Jego przy ja

ciele m ów ią, że Hallyday 

Jest po prostu symbolem 

naszej szalonej, niezrów

noważonej epoki, a przy

na jm nie j, że Jest on uo

sobieniem nastolatków na

szych czasów, niespokoj

nych, szukających czegoś, 

bun tu jących  się przeciw 

starym, zastałym  formom

życia 1 obyczajów . Talt 

czy inaczej Jest faktem, 

że rocznie około pięćdzie

sięciu m ilionów  młodych 

przychodzi na występy 

Haliydaya, by go podzi

w iać i oklaskiwać, nieraz 

burzliw ie okazywać mu 

swój entuzjazm .

Ostatnio Johnny  Hally 

day ruszył na objazd 

Francji. Ma się zatrzymać 

w 85 miejscach. Przez 92 

dni, począwszy od 16 czer

wca br. wędrować będzie 

przez kraj karawana, k tó

rą nazwano „Johnny  Cir- 

cus” . 54 auta w iozą 285 

ton rozmaitych urządzeń 

d la  rozbicia olbrzymiego. 

Jakby cyrkowego nam iotu, 

który pomieści sześć ty

sięcy widzów każdorazo

wo. „Johnny  Clrcus” to 

ju ż  właściwie ruchome 

miasteczko, gdyż prócz 

personelu Uczącego 129 o- 

sób, niezbędnego przy or

ganizacji występów Hally- 

daya, Jadą na kółkach ba

ry 1 sklepy. Domek w 

którym  Jedzie sam mistrz 

wyposażony jest luksuso

wo.

KOMEDIA FRANCUSKA 

UCZCI TRZECHSETLECIE 

ŚMIERCI MOLIERA

Dla uczczenia trzechset- 

nej rocznicy śmierci swe

go „patrona", Moliera, Ko

media Francuska w okre

sie od grudnia br. do 

W ielkanocy 1973 roku wy

stawi szereg sztuk molie

rowskich, k lika w nowym 

opracowaniu.

OLIMPIADA 

I SZTUKI 

PLASTYCZNE

W zw iązku z b lisk im  

term inem rozpoczęcia

Igrzysk o lim pijsk ich w Mo

nachium  przygotowano 

tam m. in . w ielką wysta

wę sztuki pm. „K u ltury  

świata l sztuka nowoczes

na".

N iedawno wystawa ta 

została otwarta (najpierw  

dla wybitnych osobistości, 

później dla wszystkich). 

Zam knięto  Ją Jednak po 

upływ ie trzech godzin. 

pką?8łQJrirSifi ,( ^ W le m , ge 

zginął ze ściany jeden z 

obrazów Degasa, Natych

m iast przeprowadzone 

energiczne śledztwo w yka

zało, że dzieło ukrad ł pra

wowity właściciel, który 

Je wypożyczył na wysta

wę. Zabrał obraz w oba

wie,.. przed kradzieżą. 

P łótno wróciło Już na 

swoje miejsce, a straż na 

wystawie wzmocniono.

Ekspozycja zgromadziła 

2.700 obiektów sztuki z ca

łego świata. Zgodnie z ty 

tułem , wystawa ukazuje, 

jak  nigdy przedtem wy

raźnie, wpływy rozmaitych 

ośrodków ku ltur św iata na 

europejską sztukę nowo

czesną. Po obejrzeniu wy

stawy w idz orientuje się 

więc np. ja k  potężne 

wpływy na sztukę naszych 

czasów m iały  ku ltury  

orientalne, azjatyckie, a- 

Irykańskle . Tak np. ude

rzające Jest oddziaływanie Łowicka sztuka ludowa

wystawach w  k ilku  In 

nych m iastach Francji. 

Po raz pierwszy Francuzi 

m a ją  możność zapoznania 

się z twórczością malarską 

dzieci z W ietnamu.

Ogląda jąc te obrazki od

nosi się zdum iewające 

wrażenie, że większość z 

nich nie przedstawia bez

pośrednio grozy wojny, 

bom bardowań, trupów  i 

rannych, choć przecież 

kraj jest ustaw icznie nę

kany nalotam i am erykań

skich samolotów. Obrazy

te przedstaw iają przeważ

nie dorosłych 1 dzieci przy 

ich codziennych zajęciach, 

w pracy, nauce, w drodze 

do szkoły Itp. Istnienie w oj

ny dale Jednak o sobie 

znać choćby przez widok 

słom ianych kapeluszy mas

kowanych zielenią, przy 

czym nawet na obrazkach 

gdzie w idać przykrywanie 

gałązkam i lu f arm at prze

ciw lotniczych, nie dostrze

ga się panik i lub lęku 

wśród m ieszkańców . Zycie 

płynie norm alnym  nurtem .

Ameryce przysyłali mu na 

gwiazdkę prezenty, a 

wśród nich płyty z n a j

świeższymi nagraniam i. W 

ten to sposób m łody H al

lyday zapoznał się m. in. 

z nagraniam i Elvisa Pre- 

sleya. Zafascynowany za

czyna sam im itow ać u lu 

bionego śpiewaka, który

JOHNNY HALLYDAY podróżuje w domku 
na kolkach przez Francję

czasie po modzie na m a

larstwo Japońskie, artyści 

europejscy znaleźli inne 

jeszcze źródło insp iracji 

twórczej — kultury  Czar

nego Lądu i Wysp Ocea

nicznych. W tych to właś

nie Inspiracjach można się 

z powodzeniem dopatrzeć 

źródeł powstania kublzm u 

1 ekspresjonlzmu. Ponad

to wpływy te zaznaczyły 

się w sposób bardzo wy

raźny w twórczości Picas

sa z tzw. „pćrlode nćgre“ 

czy w malarstw ie drezdeń

skiej grupy „Most'1.

Zw iedzający m onachijską 

wystawę zauważy li Je

szcze Jeden obraz abstrak

cyjny, którego ze zdziwie

niem nie mogli odszukać 

w starannla u łożonym  ka

talogu. Jak  się okazało by

ło to dzieło rzem ieślników  

pracujących przy urządza

niu wystawy.

STO OBRAZKÓW 

MALOWANYCH 

PRZEZ WIETNAMSKIE 

DZIECI

FILM O HALLYDAYU

Na ekrany k in  parys

kich wszedł właśnie d łu 

gometrażowy film  o Hal- 

lydayu. Autorem Jest 

Francols Reichenbach,

który poprzednio nakręcił 

filmowe portrety m. In.

Artura Rubinsteina, Yehu- 

dl M enuhina, Brlgitte Bar- 

dot.
Ja k  zaczęła się kariera

estra low a Johnny  Hal- 

lydaya? Reichenbach stara 

się Ją ukazać od samych 

początków. Mały Johnny  

zawsze lublt śpiew 1 m u 

zykę. Jegt> , i«c\Vrtl w

sztuki egipskiej i oriental

nej na rzemiosło artysty

czne i europejskie budow

nictwo X IX  w ieku. Pers

kie zaś m in iatury  stawa

ły się nieraz źródłem ins

p iracji romantycznego m a

larza francuskiego Dela- 

croix. Częstokroć leż ku l

tury Dalekiego Wschodu 

wywierały swój znaczny 

w pływ  na dziewiętnasto

wieczne malarstwo, grafi

kę I ceram ikę w Europie. 

Japońscy mistrzowie z 

X V III  i X IX  wieków tacy 

jak  Hokusai czy Hlroshige 

w ywarli niezaprzeczalny 

wpływ  na dzieła Maneta, 

Moneta. Toulouse-Lautreca, 

Degasa czy van Goglia. Nie

które wschodnie prace tu 

szem artystów-kallgrafów 

znalazły swój europejski 

odpow iednik w faszyzmie 

czy abstrakcy jnym  ekspre- 

sjonizm ie. W niedługim

W większości są to 

akwarele wykonane przez 

dzieci szkolne w w ieku od 

łat 8 do 12. Obrazki te 

Przywiozła do Paryża z 

Hanoi delegacja Towarzy

stwa P rzy jaźn i Francusko- 

■Wietnamskiej. Kolekcja la 

będzie pokazana na wysta

wie w Paryżu w paździer

niku br., a następnie na

O D rE D m m

MEDZIEll
S ^ O D G D

NIEDZIELI

Melchior Wańkowicz 
wydał ostatnio dwie wer
sje swojej głośnej książki
o Monte Cassino. Jedną
— potężną monografię z
2 tysiącami zdjęć; drugą
— skromjiiutki, paroar- 
kuszowy skrót, chciałoby 
się rzec — wypisy. Czy 
to źle? Myślę, że dobrze. 
Potężna monografia ma 
niewielki nakład 1 wyso
ką cenę, wypisy mają na-

WYPISY 

Z WAŃKOWICZA

kład masowy i  kosztują
10 złotych.

Przyszło mi to skoja
rzenie do głowy kie<iy po 
trudach kupiłem wreszcie 
tom publicystyki Wańko
wicza „Przez cztery kli
maty” Książka już głoś
na, już na pierwszych 
stronach czasopism czy
tamy jej omówienia, 
Książka podsumowująca 
żywot człowieka myślące

go a jednocześnie „druk 
ścisłego zarachowania’’, 
który zniknął z księgarń 
jak sen jaki zloty. Na
wiasem mówiąc złotych 
sześćdziesiąt pięć.

Przyszło mi do głowy 
tamto skojarzenie ponie
waż 1 z „Czterech klima
tów” mógłby Wańkowicz 
zrobić Wypisy. Ileż tu 
idań, które nas łupią w 
łeb swoją precyzją i 
prawdą.

Notuję: „Mówi się do 
kogoś jasno, prosto, tak 
najprostszymi myślami, 
tak zrozumiałymi, zdawa
łaby 6ię, językiem. To 
wszystko usuwa się niby
o lśniącą powierzchnię, o 
takie jakieś wielkie, za
sadnicze nieporozumienie,
o tak naiwny puklerz 
wiary w oparcia nie is
tniejące, o kanony tak 
nierealnych w danej sy
tuacji pra-wd, o restrykcje 
zasadnicze, które siepiają 
się przecież o drobiazg

wobec całokształtu kwes
tii, której się nie jest w 
stanie rozmówcy unaocz
nić. Ręce wtedy opada
ją...

Notuję dalej: „Wytwo
rzyliśmy bogate słow
nictwo pogardliwych słów. 
Trudno z takim bagażem 
powszechnej zgryźliwości 
i braku zaufania poczy
nać, pracę. (...) Polak 
musi dopiero popracować, 
by w oczach rodaków 
dojść do zera, od którego 
dopiero może się drapać 
na plus”...

Albo problem — kult 
niekompetencji i pilno
wanie swoich kompeten
cji: „skoro o objęciu sta
nowiska decydował przy
wilej, kompetencja sta
wała się rzeczą wtórną”. 
Tak pisze Wańkowicz w 
roku 1947 odnosząc rzecz 
prosta te słowa do cza
sów Drugiej Rzeczypos
politej. „Równocześnie z 
tyro pilnowało się na

miętnie „swoich kompe
tencji", to znaczy po 
prostu swoich przywi
lejów. Przy wszelakich 
reorganizacjach nie zda
rzyło się, żeby urząd 
któremu chcą coś ująć 
zgodził się na to (...) Brać 
referencka czy Innych su- 
baltemów grupowała się 
koło „swojego”, który im 
patronował. A „6wój” był
by złym zwierzchnikiem, 
gdyby dal uszczuplić 
kompetencje — nowoczes
ny przywilej”...

Oto jak analizował 
Wańkowicz mechanizmy 
międzywojennej, Drugiej 
Rzeczypospolitej.

„Czemu stukający młot
kiem w zelówkę szewc 
wykrzywi się z lekcewa
żeniem, z obrazą osobistą 
niemal 1 poczuciem 
krzywdy, kiedy się do
wie, że kanonik został 
prałatem"? — pyta Wań. 
kowioz. „Skąd się bierze 
tan wielki zapas niechęci

człowieka do człowieka, 
tego co ja bym nazwał 
bezinteresowną zawiś
cią?”

Właśnie. Czemu? Skąd?
Ta książka stawia diag

nozy i analizuje mecha
nizmy — ale także stawia 
pytania. Na wiele z nich 
odpowiadać musimy sobie 
sami.

Wańkowicz żartuje so
bie na kartach tej książki 
t ludzi, którzy mówili mu
o jego książkach z za
chwytem, ale wyznawali, 
że nie potrafią napisać 
recenzji. Rozumiem tych 
ludzi. Ja także nie 
potrafię napisać re
cenzji z tego kipiącego 
pasją tomu. Mogę się nim 
tylko zachwycić, mogę 
podziwiać 1 podkreślać 
czerwonym ołówkiem ca
łe zdania i stronice — aby 
nie zapomnieć, aby nie 
uronić nic z tej mądroś
ci pisarza.

JERZY WILMAŃSKI
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HENRY KANE

SAMOBÓJSTWU
CZY

ZABÓJSTWO?
Ambrose Long — bogaty wdowiec

Angelica Long — Jego córka

Sandra Long Budlock — jego m łodsza córka

OIIver Budlock — mąż Sandry

Peter Trust — detektyw prywatny

Louis Parker — porucznik polic ji

Naigher — adwokat

W pewnej chwili przestałem 

oglądać przedmioty na wystawie

1 w odbiciu szyby obserwowa. 

lem kobietę, która powoli od . 

w róciła się w moim  k ierunku. 

Kształtna b londynka o m igda

łowych oczach uśm iechnęła się.

— Dzień dobry I — pow iedzia

łem . — Jaka  dziś wspaniała po

goda I

Kobieta odeszła od wystawy, 

poszedłem za nią. Była godzina

0,45. wiosna na P iątej Ulicy, a 

ja  byłem pryw atnym  detekty. 

wem szukającym  pracy. Lecz 

teraz Interesowała m n ie  tylko 

perspektywa Idy lli z  p iękną 

n ieznajom ą,

— Nazywam się Angelica Long 

przedstawiła się.

— A ja  Peter Trust. — W ztą. 

lem Ją pod rękę.

—Jeśli pan pozwoli pójdziemy 

teraz do mojego ojca.

Tego naprawdę się nie spo

dziewałem i 

Nic nie m ów iąc poszliśmy do 

Madison, a potem w indą do 

m ieszkania położonego w wieży.

Dziewczyna zapukała de likat

nie  do drzwi.

— Ojciec Jest chory, — w y 

jaśn iła . — Boję się go zbudzić, 

m oże śpi.

N ik t z pokoju nie odpowiadał. 

W róciliśm y do w indy, Angell- 

ca nacisnęła guzik.

— Mój ojciec śpi — rzekła do 

chłopca obsługującego w indę, — 

poproszę pana o klucze.

W rócił po chwili z kluczam i, 

otworzył nam  drzwi. Weszliśmy 

do przedpokoju a potem do sa . 

łonu . Chłopiec odszedł zatrzas

nąw szy drzw i za sobą.

W pobliżu okna stal fotel na 

b iegunach. S iedział w n im  s il

n ie  zbudowany mężczyzna, z p o . 

chyloną głową l zam kniętym i 

oczami. N ie słyszał, Jak we- 

•zliśmy.

— Śpi — szepnęła dziewczyna.

— Prosię  iść za m ną.

Weszliśmy do pokoju syp ia ł, 

nego. Położyłem  kapelusz na 

łóżku i usiadłem w fotelu.

— Czy pan to przyniósł? — 

zapytała,

— Co takiego?

— Kolczyk.

— Co?l

— MrtJ kolczyk.

— Jak i kolczyk? Nic nie rozu

m iem  I

Poderwała się na nogi, wzięła 

swą torebkę i podała m l wyci

nek z gazety.

Przeczytałem : „Jeże li pani, 

która zgubiła kolczyk na balu 

B łękitnej W różki, znajdzie  się 

m iędzy I  a I t  przed sklepem 

Farmera, aby zidentyfikow ać 

swą własność, z przyjem nością 

zwrócę JeJ ten ko lczyk".

— Bardzo m l przykro.

— Dlaczego?

— To nieporozum ienie. Sze

dłem  ulicą, zatrzym ałem  się

przed sklepem Farmera. P rzyglą

dałem się leżącym na wystawie 

słodyczom i pa.nl też się przy

glądała. Potem zobaczyłem pa

n ią ... I to wszystko...

W łożyła wycinek z powrotem 

do torebki.

— T rudno ! To Jest przedm iot

o dużej waftości,' uę prawda u- 

bezpleAzony, ale byłabym szczę. 

śiiwa.i' gdytfym go mogła od

zyskać. Podarunek od Maj&j 

m a tk i.

— ife kosztował?

— Każdy z ko lczyków  jest u- 

bezpleczony na dziesięć tysięcy 

dolarów.

— Jak  go pani zgubiła?

— Dlaczego?

Pokazałem  jej kartę detekty. 

wa.

— Ach tak... — zdziw iła się,

— M ógłbym  się przydać, cza

sem m l się coś udaje rozwiązać.

— Poszłam  na bal z OHverem 

we wtorek wieczorem. Może 

w ypiłam  za dużo. W pewnej 

chw ili spostrzegłam, że nie mam

kolczyka. Szukaliśm y go bez 

skutku , dopóki nie po jaw iło  się 

to ogłoszenie w gazecie. Przy

prowadziłam  pana tutaj, ponie

waż drugi kolczyk zostaw iłam u 

ojca, który m ia ł pertraktować 

ze znalazcą. Gotów Jest dać wy

soką nagrot*’ .

— Kto to Jest O llyer?

— Mój szwagier, O iiver B u . 

dlock.

Wziąłem kapelusz, który leżał 

na łóżku . — Proszę ml wybaczyć.

— To tylko moja wina.

— Można temu zaradzić. Niech 

pani opub liku je  w gazecie d ru . 

gie osł.>szenle.

— To dobra myśl. Dziękuję.

W róciliśmy do salonu, Przy

glądałem się panu Long, pozosta

wał dokładnie w tej samej po

zycji. Lewa ręka zwisała, pra

wej nie w idziałem . Zbliżyłem  

się do niej, była zaciśnięta wo

kół pistoletu.

Uniosłem mu głowę i spo jrzą , 

lem w twarz: ojciec Angelik i 

nie żył...

Zaprowadziłem  kobietę do dru- 

glegu pokoju 1 powiedziałem JeJ

o tym. Następnie zatelefonowa

łem do wydziału zabójstw .

Obejrzałem teraz zw łoki do

k ładniej. Nie mogłem znaleźć 

rany. Wreszcie zobaczyłem w 

okolicy paska dwa przypalone 

otwory. W sunąłem  rękę do k ie

szeni zmarłego 1 w yciągnąłem  

przepiękny kolczyk z tró jk ą t

nym  szmaragdem.

Zaniosłem kolczyk Angelice. 

W łożyła go do torebki 1 zem

dlała. U łożyłem ją  na łóżku ...

N iedługo przybył porucznik 

Parker. Jego ludzie wzięli się 

do pracy, lekarz badał zwłoki.

— Kiedy Long zm arł? — za

pytał Parker, gdy wróciliśmy 

do sypialni.

— Nie więcej n iż  przed 

godziną — stw ierdził lekarz. —

— Oparł pistolet o żołądek 1 

strzelił dwa razy. Ju tro  przed

stawię obszerny raport.

Poruczn ik  zwrócił się do pan

ny Long.

• Chciałbym  wiedzieć, czy 

ojciec mógł m leć jak iś  powód, 

który by go sk łonił do samo. 

bójstwa?

— Tak — szepnęła blada 

Angelica.

— Przepraszam , ale muszę 

pani zadać k ilka pytań.

Poruczn ik  pytał. Angelica od

pow iadała. Ambrose Long byt 

wdowcem, liczył sześćdziesiąt 

cztery lata. M iał dw ie córki, 

Angelikę I Sandrę, żonę 01!vćri 

Budlock. Angelica m ieszkała w 

Nowym Jorku , gdzie stud iowa

ła m uzykę, a Sandra i OIIver 

w New Hampshlre, w dom u o 

trzydziestu czterech pokojach.

Pewnego dn ia Ambrose za

chorował. Lekarze postawili 

diagnozę, że choroba Jest n ieu

leczalna 1 że zaatakowała Już 

cały organizm . Przed tygod

niem  udał się do Nowego Jo r 

ku z OlWerem (Sandra pozosta

ła w dom u), w yna ją ł m ieszka

nie w wieży, a OIiver otrzym ał 

dwa .poko je  na szesnastym 

piętrze. Postanow ili zostać w ho

telu przez miesiąc. Long chciał 

poddać się kurac ji przed pój- 

śclem do szpitala na operację. 

M iał też załatw ić pewne spra

wy. Tak. odczuwał prze jm ujące 

bóle, był bardzo przygnębiony. 

Mówił często o samobójstwie, 

wziął ze sobą rewolwer, w łaś

nie ten, którym  się zastrzelił...

— Dziękuję  pani — rzekł Par- 

ker 1 zam knął swój notes z 

m iną człowieka, który uważa 

sprawę za zam kniętą. Wstał - 1 

rozkazał policjantow i, żeby 

przyprowadził 01ivera. Lecz 

n ik t nie m ógł go znaleźć.

— Gdzie Jest OUver? — zapy

tał Parker ziry towanym  tonem.

— Na wystawie kw iatów  — 

odpow iedziała Angelica. — Sza- 

leje za orchidejam l.

— Jak ie  sprawy m ia ł tu za- 

latw ić pan Long? — zapytał 

detektyw.

— Nie wiem — rzekła Ange

lica.

™ J a k . .się . nazyw ają Jego 

adwokaci w tym mieście?

— Naigher • 1 Naigher, m a ją  

blitrd w Llncolrt Buildlg.

— Dziękuję  — powiedział Par

ker.

— Dave, odprowadź pannę 

Long do dom u zw rócił się do 

polic janta.

Kobieta 1 Ja uścisnęliśmy 

sobie dłonie.

N ikogo nie było Już w salo

nie. P o lic janc i skończyli pracę 

1 wynieśli zw łoki. Parker usiadł 

w fotelu żu jąc  cygaro. Na jego 

prośbę m usia łem  zaw iadom ić 

Sandrę o tym , co zaszło.

— A teraz proszę m i powie

dzieć, Trust, skąd się pan tu 
wziął.

Opow iedziałem m u całą 

historię od mom entu, gdy 

spotkałem  1 Angelikę przed 

sklepem Farmera.

— Dobrze — zgodził się po

rucznik . — Niech pan wyłoży 

m l obecnie swoją teorię tego 

wypadku.

Usadowiłem się przed n im  1 

zacząłem mówić.

— Kto się zab ija  pistoletem 

nie strzela w dolną część ciała, 

lecz celuje w górę.

— Prawda.

— W czoło, w  usta, w  oczy.

— W łaśnie tak.

— Jeśli strzał został skiero

wany ku dołowi, popełniono za

bójstwo, a nic samobójstwo.

— Teoretycznie Jest tak.

— Sam obójcy dzia ła ją  In 

stynktownie, w iedzą, że ku la 

w  żo łądku w yw ołu je  straszliwe 

bóle przed śmiercią.

— Ale w y ją tk i zawsze Istnie

ją , prawda? — zauważy ł P ar

ker.

Wszystko przemaw ia za m o ją  

tezą. Szczególnie ta plflma krw i 

na podłodze zna jdu jąca  się ó 

trzy metry od fotela, na k tó 

rym  zastaliśmy zw łoki. Long 

został zastrzelony tam , gdzie 

w idzim y teraz plamę. Co pan 

na to?

Parker zaczął chodzić wzdłuż 

pokoju . P rzysiągłbym , że zga

dzał się z m o im  poglądem !

Nagle zwrócił się do mnie 

aroganckim  tonem :

— A może nasz Sherlock po

wie kogo podejrzewa o mord?

— Mogę na pewno powiedzieć.

— Więc kto?

— Oliver Budlock.

— Czy pan go zna?

— Nie znam .

— Czy pan go gdzieś w idział T

— Nie.

— A więc dlaczego?

— Postępuję Jak Sherlockr 

czyli dedukuję.

Musi pan m l pomóc, ponie

waż nie czuję się zbyt pewny. 

Jasne jest, że nie wchodzi tu 

w rachubę kradzież, prawda?

— Prawda.

— I  nie uczynił tego ktoś 

obcy.

— Dlaczego?

— Ponieważ Long został za

b ity  Jego w łasnym  rewolwerem.

— Niech pan zacznie od po

czątku, powoli.

— Przypuśćm y, że chodzi o 

nieznajomego, k tóry chce zabić 

Longa. Dzwoni do drzw i, Long 

otwiera. N ieznajom y strzela. 

Lecz uży łby  swego rewolweru.

— Dobrze, ale przypuśćm y, że 

ten człowiek nie chciał zabić, 

że zaczęli się k łócić. Long wy

c iągnął pistolet, a  mężczyzna 

wyrwał m u go z ręki 1 strzelił 

dwa razy. Potem uciekł.

— Nie mogę przy jąć  tej wer

sji. Gdy wszedłem tu  nie w i

działem  żadnego śladu walki. 

Czyż obcy człowiek m ia łby  czaf 

zajm ować się układaniem  tru 

pa w fotelu, porządkowaniem  

m ieszkania, wycieraniem  śla

dów odcisków?

Poruczn ik  zb liży ł się do mnie 

z rękam i założonym i na ple

cach. — A  więc?

Dokończenie nasłqpi

Lewym 
okiem

TYSIĄC SIÓSTR I PIĘCIU BRACI

Wciąż bardzo dużo mówi się o wyzwoleniu kobiety,
o jej równouprawnieniu, o tym jak to powinno 
wyglądać. Minął co prawda czas plakatów z uśmiech
niętymi traktorzystkami, dziś już wiemy, że narażanie 
organizmu kobiecego (innego niż męski i tej inności 
nikomu nie wolno przeoczyć) na szarpaninę i gwał
towną huśtawkę na siodełku traktorowym powinno 
być raczej karane mandatami behapowców, niż sła
wione jako wyraz zrównania płci. Ale i bez tych pla
katów mówi się ciągle o tym, że nie ma zawodów nie
dostępnych dla kobiet, że mogą wybrać sobie specjal
ność dowolną, wymarzoną, wydumaną, że w każdej ma
ją nareszcie równe szanse. Ha, czytam właśnie o pięciu 
dziewczętach przyjętych do szkoły morskiej. Taki han
dlowy statek płynie sobie parę miesięcy, uwija się po 
nim stu młodych zdrowych mężczyzn i jedna — dwie

dziewczyny. Ja się nie gorszę. Ale niech się też nikt 
nie dziwi i niech nie ignoruje małej różnicy płci. 
Ona się zignorować nie da i te dziewczyny — mary
narki będą w innej sytuacji niż chłopcy — marynarze. 
I nie będzie równych szans, żebyście nie wiem jak 
chcieli.

Niektóre zawody sfeminizowały się doszczętnie i z 
prawa równych szans skorzystały w ich wyuczeniu 
nieiciasty. Są jeszcze panowie, którzy cierpiąc na przy
kład na hemoroidy wołą się nie wypinać przed młodą 
piękną kobietą o niebieskich powiekach i taakich dłu
gich rzęsach. Cóż, kiedy znam cale ośrodki zdrowia, 
w których jedynym mężczyzną jest szatniarz. W szkol
nictwie, w farmacji, na wszystkich filologiach, histo
riach, psychologiach i socjologiach — same kobiety 
W uczelniach artystycznych — przygniatająca więk- 
szośc kobiet. Nikt ich ani do tego nie zachęca, ani im  
ulgowych warunków nie stwarza — widocznie lepiej 
zdają egzaminy wstępne. Żeby zmienić proporcje trze
ba by zatem wymyślić jakieś protekcyjne przepisy 
dla mężczyzn, limittf, przydziały, bo ja wiem?

A tymczasem, póki nie ma żadnych formalnych roz
dzielników ani limitów, związanych z płcią delikwen
ta, stan faktyczny wygląda tak:

A dziewczynom, studiującym elektrotechnikę, co 
drugi pan profesor i prawie każdy pan asystent 
uprzejmie a często przypomina, że pomyliły się w 
swych rachubach na przyszłość, że ich rola jako ko
biet polega na czymś całkiem innym niż studiowanie 
że lepiej niech sobie i innym dadzą spokój;

A kandydatki do szkół plastycznych straszą oficjal
ni przedstawiciele uczelni, że to robota nie dla kobiet 
że trzeba dźwigać wielkie elementy, rąbać, piłować,’ 
przybijać;

'A w uczelniach rolniczych nie omieszka się uprze
dzić dziewczęta, że nie sprostają oczekiwaniom, że są 
za słabe i delikatne na to, żeby kopać, nawadniać 
i  sztucznie inseminować;

A w chemii wyziewy są tak trujące, że pchanie się 
na ten wydział płci słabej jest potwornym nieporozu
mieniem;

ekonomiści muszą wiele jeździć na konferencje; 
czy kobieta może spędzać trzecią część życia poza do
mem, zostawić męża na pastwę koleżanek, dzieci pod
dać wstecznym wpływom teściowej? niech się lepiej 
zastanowi i wycofa wniosek o przyjęcie na studia.

Jest wielu asystentów, którzy nie tylko ideowo nie
chętni są słuchaczom płci żeńskiej, ale czynnie tę nie
chęć realizują — na przykład ostrzejszym egzamino
waniem, stwarzaniem przeróżnych trudności a to w 
terminach, a to w wyborze tćmatu itp. Sprawy są cie
niutkie i nieuchwytne, nie ma mowy o jakichkolwiek 
formalnych podstawach do czynienia komukolwiek 
konkretnych zarzutów. Ale atmosfera jest.

Być może, że należałoby jednak uczciwie i jasno po
stawić sprawę: ten zawótl — tylko dla panów. Są za
wody, gdzie argumentacji takiej zasady byłaby łatwa 
i nikogo nie dyskryminująca (myślę, że trzeba by tu 
uwzględnić na przykład zawód marynarza). O innych 
ząwodach równie uczciwie może by trzeba powiedzieć: 
potrzebujemy tylu lekarzy i tyle lekarek; tylu beto
niarzy i jedną betoniarkę; tysiąc górników węglowych 
i pięć górniczek odkrywkowych; a znów w przedszko
lach i szpitalach — tysiąc sióstr i pięciu braci. A mo
że jeszcze inaczej, ale żeby jasno, bez półuśmieszków, 
niedomysłów i przekąsu czyli ironii. Bo dopiero ona 
dyskryminuje, nie?
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